
SUFIT NA GŁOWIE 
W tym roku inspektorzy gminn~ 

miejscy nie otrzymali w ogóle pie­
niędzy na remonty bieżące. Kurato­
rium ' okroiło również poważnie wy­
datki na remonty kapitalne budyn­
ków szkolnych. Czy .zaniedbane 
szkoły i internaty za\valą się 
uczniom n~ gło,vy? 

. BEZ . MAKIJA!U 
Tamtią skargę do zarządu podpi­

sało dzie\vięć pań. Wśi:ód :.nich i te., :r; 

którymi nigdy nie była w konflik· 
cie. Na pytanie, co mają jej do za'" 
rzucenia, usłyszała: „Wszystkie pod-

Pisały, to i J·a~'. 

. ,UFNOŚC i PATRIOTYZM : ' . . 

Żyłam w napięciu, które pow~do-. 
"·ało ner\vÓwość, wyczerpanie. Lę- i 

.kałan1 się o męża, który jako saper i 
już kilka tygodni wcześniej został 
po,vołany do wajska. Myślałam o ' 

.całej rodzinie, szczególnie- & -s;y-nku. : 

KR1YfOWl<A 
Z NAGRuDAll 
* żelazko * torb.a turystyczna 
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Pyta p'1ni, dla.czego właśnie pani? 
Muszę komuś oPowiedzlcć to, co było 
mo.ląlniłością, a. stało się opęta.niem. 

· Jeszcze kilka la.t t.emu nie myśla­
łem, że coś takiego może mieć mieJ-
s-ce. Choć kto włe? Może rzeczy­
wiście nasz los jest gdzieś zapisany 
i dlatego wszystko, co było przed 
ślubem z Joanną, musiało się potem 
zemścić? Ona też nie była -bez . winy 
wobec życia. Ale wydawało mi się , 
że to nie ma znaczenia. To. że dwoje 
nieudaczników · si~ połączyło. Wie­
działem o jej probie samobójstwa.. 
ona - że unieważniłem - kościelny 
ślub. I byłoby to bez znaczenia, gdy­
by Kasia urodziła slę jak tysiące in­
ny.cit dzieci. . Zdrowa. Kasia, która 
miała przypieezrctowa,ć naszą krótką 
miłość I -<fać za.dośćuczynjenie za roz­
czarow:t.nia 

N IE BYLISMY JUŻ TACY 
MLÓDZI, proszę pani. Widzia­
ła pani zdjęcia ze ślubu. Oby-

dwoje pracowali~my. Gorycz nie­
śliśmy przed sobą. _ Dzi~ to wiem. 
Lecz i te~az trudno mi uwierzyć, że 
tak byliśmt_. zgorzkniali. Obydwoje. 

·c1ę.żko samego siebie oskarżać, ból 
wtedy rośnie, ale to prawda. Gdy za­
częły się wędrówki po lekarzach. bo 
Kasia wciąż chorowała., gdy masaże 
ł rehabilitacja nic nie skutkowały .. 
miałem dość. Tak jak Joanna, choć 
żadne z nas nie powiedziało tego na 
~los . Dohre wvd1owanie ka:r.alo bory-

kać się z losem w pok orze. Joan na, 
-praszę pani, dopiero teraz uciekla. 
I ostatecznie. Ja nie miałem dokąd, 
nie miałem takiego wyboru, bo kto 
wie.? Czy możemy być do końca . 
pewni, co zrobimy? Przecież opinia, 
że · dziecko ma rdzeniowy zanik 
mięśni, że nie można iclf odtworzyć 
była wyrokiem także na mnie. Nie 
przypuszczałem tylko, że tak to prźe­
r.azi Joannę. Odepchnęła Kasię bez 
słowa. 

Chciałbym się upić do nteprzytom-
ności i zapomnieć. . 

Wiele błędów zrobiłem w ciągu 
osta tnich dwunastu lat. Największym 
było' wypuszczenie Joanńy do Nie­
miec, do ojca. Lecz niech pani so­
bie prŻypomni, co wtedy działo się 
w Polsce. Zwykłych majtek dla 
dziecka nie można było kupić. Gdzie 
lepsze jedzenie, witaminy, odżywki? 
I skąd brać na to pieniądze? Wi­
działem, jak Joanna więdnie. Była 

WYROŻNIENIE W TURNIEJU REPORTEROW 
IM. MELCHIORA -WANKOWICZA 

E 
·- . GRAZYN.A CUDAK . -

Nie. pyta pani, czyja to była wina? 
Może powinienem -byl być częściej 
w domu? Zajmować się dzieckiem? 
Może tak, ar wciąż brakowało pie­
niędzy. Musla"\m brać nadgodziny .i 
zarabiać. Dziś le.s wszystko od'wrócił. 
Sam muszę o wszystko dbać f mam 
tego dość. To podłe, ale czasami 
mam dość swojego dziecka. Nigdy 
nie spełni moich marzeń i oczekiwań 

w tym moja wina. Z samego rana 
uciekałem z domu zarabiać grosze. 
Niekiedy myślałem, że to przeciet jej 
wina, obciążenie ze strony JeJ rodzi· -
ny. W moim domu czego'ś takiego 
nie było. Myśli pant, te jestem pry- · 
mityw~y?- Mote, ale wtedy nle. było 
czasu na ·se!ltymenty_ I Joanm swoją 
dolę nieszczęścia też musiała wziąć. 
Byliśmy małżeństwem. . 
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Urynkowienie gospodarki żyw­
nościowej miało oznaczać na­
dzieję na zapełnienie sklep6w 
artykułami sp,óiywczymi, a po­
wszechna indeksacja - gwa­
rantować, że nasze portfele znio­
są szok wywołany przestawie­
niem się na normalność w go­
spodarce, czyli urealnienie cen. 

LAWlllA 
DANUTA 

i ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY . 

W DRUGIM TYGODNIU uryn­
·kowienia w w o.jewództwie 
łomżyńskim przed punktami 

skupu zboża oraz żywca nie· widać 
choćby symbolicmej kolejki. Ten 
spokój oznacza wojnę nerwów dla 
rolnik.ów. Monopoliści, choć mogą o­
ferować ceny opłacalne dla produ­
centów, trzymają siE: cen gwaranto­
wanych. Chłopi sprzedają świniaki 
klientom (uspolecznionym i nle­
spolecznionym) spoza województwa, 
którzy płacą po 1400-1500 zł, do­
glądają parującego zbożą ł czek~ją. 
Tymczasem w sklepach ceny skaczą 
coraz śmielej i coraz mniej są . re~­
ne. Dostawy ubożeją kolejki rosną, 
zdenerwowanie ludzi również. 

- Indeksacja? - zapytany o opł­
ni~ szef produkcji w grajewskiej fi­
lii Lubelskiej Fabryki Wag. An-
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Myślę, że jest podła. Bardzief ode 
mnie, proszę pani. To, że nie chce: 
jej dać rozwodu, to już ty'lko zemsta. 
Prawda, przyznaję. Co mi l)ozostało 
z uczucia zamienionego przez lata 
na listy i paczki? Czytała pani. Kit­
ka słów: „kochani, wysylam to kł­
lo ... " Wyliczanka masła. owoców, 
słodyczy, kawy. ubrań. A niech pa· 
ni powie, pant kobieta. czy matka 
może . za dobrobyt zostawić na pa­
s.1..wę losu swoje dziecko? Kalekie I 
bezbronne? To nie matka, proszę pa­
ni. Nawet zwierzę chronł swoje po­
tomstwo. Lecz wówczas, gdy w 1981 
roku brała . paszport, nie myślałem. 
że tak się to wszvstko skończv 

. I 

80 niech pani powie, kto wlaś­
ciwle powinien byl odejść? Byłoby 
naturalne, gdybym to ja zrobił U­
rodziła się córka cale życie skazana 
na pełzanie po podłodze. z garbem 
1 do tego cholernie inteligentna Kto 
powinien byt się odwrócić? Nawet 
to ml przez myśl nie przeszło Praw­
da, uciekałem na godziny. nie chcia­
łem słucha- płaczu dziecka. które 
przy każdej próbie ~ładania iakby 
się łamało. Nie mpglem patrzeć na 
ból rysujący się na drobnej twa· 
rzyczce. Ból. który ·nosiłem ·w sobie. 
Bo, proszę pani, lubi~ny się chwa­
lić swoimi dziećrni, a kini ia miałem 
się chwalić? 
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El Powodzeniem zakoACZ)'IJ alę 
zabiegi Lecha Wałęsy o utworzeniu 
koalicji parlamentarnej .,Solidarno§­
ci", ZSL i SD. W nowym rqdzłe 
ministerstwa obejmą osob7 deleco­
wane przez oba s&ronnlc&wa I Ob)'· 
watelski Klub Parlamentarny. Kan­
dydatów na szefów l\ION i MSW ma 
wskazać prezydcnL 

El Prezydent powierzył misję sfor­
mowania nowego rząc,lu ~adeuszowi 
Mazowieckiemu, wieloletniemu do­
radcy Lecha Wałęsy. redaktorowi 
naczelnemu tygodnika -;.Solidarność". 
Dotychczasowy premier - Czesław 
Kiszczak, złożył rezygnację Jeszcze 
przed skompletowaniem gabinetu. 

EJ „Sejm uważa za słuszne wyra­
żenie żalu i ubolewania, a równocze­
śnie potępia zbrojną Ingerencję w 
1968 roku, która cofnęła proces de­
mokratyżacji w Czechosłowacji. Pol­
ski udział w łych wydarzeniach Jest 
tym boleśniejszy, że z naszym połud­
niowym sąsiadem wiązaliśmy zawsze 
i wiązać będziemy jak największe 
nadzieje ·na ścisłą. współpracę we 
wszystkich dziedzinach, a także na 
zwykłą przyjaźń Czechów I Słowa­
ków. · Życzymy siłom demokratycz­
nej odnowy w Czechosłowacji'• -
czytamy w uchwale Sejmu PRL, 
podjętej w 21 rocznicę Interwencji 
Wojsk Układu Warszawskiego w 
Czechosłowacji. Wcześniej oświad­
czenie o podobnej treści wydal Se-
nat. , 
· E1 Ukonstytuowała się komisja 
nadzwyczajna do zbadania dzialal­
nosc1 Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych. Przewotlniczącym został 

. poseł Jan Rokita (Obywatelski ' Klub 
Parlamentarny), wiceprzewodniczą­

, cymi posłÓwie: Stanisław Gabrielski 
(PZPR, poseł _ Ziemi Lóm:iyńskiej) i 
Marian Kędzierski (ZSL). 

s 

WYNIKI GOSPODARCZE woje­
wództwa łomżyńskiego w lipcu. Pro­
dukcja sprzedana prżedsiębiorstw 
przemysłowych wzrosła o 10,6 proc. 
w porównaniu do lipca ub. r. Prze­
ciętna miesięczna płaca (z wypła­
tami z zysku) osiągnęła 108320 zł; 
w okresie styczeń-lipiec - 91091 
(wzrost o 175 proc.). Wydajność pra­
cy na jednego zatrudnionego wzro­
sła w tym samym czasie o 80,6-proc. 
Uspołecznione budownictwo miesz­
kaniowe oddało · w lipcu do uiytku 
4 mieszkania zakładowe. W sumie 
od początku roku budowlani prze­
kazali 379 lokali. Srednle wynagro­
dzenie w budownictwie wyniosło 
102616 zl (wzrost o 117,3 proc.), na­
tomiast wydajność pracy powiększ.y­
ła się tyl!to o 87 proc. Skup żywca 
rzeźnego wyniósł w lipcu 3909 &on 
i był niższy w porównaniu do ub.r. 
o 45, 1· proc. zaś o 59,3 proc. wyższy 
niż w czerwcu br. (spadek ~o&yczy 
bydła i trzody chlewnej; skup cie­
ląt, koni i drobiu wzrósł). Do mle­
czarni trafiło 39,7 mln litrów mle­
ka (o 4, 1 pr_oc. więcej nli przed ro­
kiem). Czerwcowy spis rolny wyka­
zał spadek pogłowia trzody chlew­
nej o 13,5 proc. Największe ubytki 
występują w grupach rozwojowych: 
prosiąt (o 18,5 proc.) i loch do cho­
wu 04 proc.). ·pogłowie bydła wzro­
sło o 3, 1 proc. 
ODDZIAŁ ZAKŁADU UBEZPIE­

CZER SPOŁECZNYCH w Zambro­
wie informuje: podwyższenie wskaź­
nika waloryzacji z 81,4 proc. do 120 
proc. oznacza, ie emeryci 1 renciści 
zamiast dodatku -z tytułu wzrostu 
een artykułów żywnościowych otrzy­
mają wyższe podwyżki waloryzacyj­
ne. W podwyżce tej mleszcz~ się 
dodatki pieniężne za wsżystkie ro­
dzaje kartek żywnościowych. W 
związku z tyni nie trzeba Już zgła­
szać i dokumentować w oddziale 
ZUS uprawnień do kartki żywnoś­
ciowej o nominale wyższym nli 2,5 
kg. We wrześniu emeryci f renciści 
otrzymają zwaloryzowane świadcze­
nia z wyrównaniem od l Bpea br. 
Kwota wyrównania zostanie zmnleJ­
szona o wypłaconą za.Jiczk~ (30 tys. 
zł) ora~. dłJ'1atek cenowy (l 7 tys.). 
Aż 25 OSOB trafiło do Woje­

wódzkiego Szpitala Zespolonego w 
Łomży od 1 lipca do 17 sierpnia z 
ranami odniesionymi podczas pracy 

~ SZAJKA: Tr~ajqce około miesiąca dochodzenie nie przyniosło 
zadnych rezultatow. ~ ZERO NA KONCIE~ Czy znajdq się miliar­
dy na zakończenie przynajmniej prac budowlanych w nowym szpi­
talu? ~ SIEDEM MAREK: Cztery lato temu ukończyłem studia i 
zaraz, przed rozpoczęciem stażu, pojechałem no swoje pierwsze 
saksy. ~ WSCHODNIE LOSY POLAKOW: Paczki ode mnie przy­
jęto, ale braci nie znolozła·m, bo ich tam nie było. 

PROSTO Z SEJMU 

Najnowsze wydarzenia poli­
tyczne komentujq posłowie Zie­
mi Łomżyńskiej. . 

e MIECZYSŁAW ciERNIA W­
SKI (PZPR): - Muszę p~zyznać, że 
dotychczasowa praca Sejmu i Klu­
bu Poselskiego bardzo mnie rozcza­
rowała. Jechałem do War.szawy z 
ideą porozumienia, a spotkałem się 
z dziecięcą chorobą parlamenta­
ryzmu: Wio gadania, sporów per­
sonalnych, tematów zastępczy~h. 
Tymczasem fala strajków ł niepo­
kojów społecznych do reszty niszczy 
gospodarkę. Nie jestem pewien. czy 
sprawa plagi gryzoni w Wałbrzy-

tym bardziej źe pozycja ich do­
tychczasowych przywódców nie jest 

· wcale mocna. W tej chwili żaden 
rosądny polityk nie może marzyć 
o skutecznym rządzie bez PZPR. 
Co do nowego premiera - to są­
dzę, że dobry jest ten szef gabine­
tu, który będzie potrafił pozyskać 
zaufanie społeczne. Tak czy owak 
naszą przyszłością jest wielopartyj­
ny ~ystem parlamentarny. Korzysta­
jąc z okazji chciałbym poinformo­
wać, Iż nie zapomniałem o moich 
zot?owiązanlach wyborczych. Dotych­
czas Sejm i Klub Poselski nie poz­
woliły mi na spotkania z wybor­
cami. J~ż wkrótce znajdę na to 
czas. 

e WITOLD LESNIEWSKI (ZSL): 
- ,Klub Poselski ZSL dużo wcześ-

RODZI SIĘ l~ZĄD 
skiem powinna znaleźć sl~f na po­
siedzeniu plenarnym Sejmu. Zdaj~ 
sobie sprawę, jak jest to uciążliwe 
dla mieszkańców tego województwa, 
ale jeśli ja miałbym poruszać po­
dobne problemy naszego regionu, 
nie schodziłbym z trybuny przez 
pięć godzin. Za znacznie pożytecz­
niejszą uważam pracę w · Komisji 
Rolnictwa, która rozpatrywała pro­
jekt funduszu socjalnego wsi. Mu­
siałem protestować przeciwko pró­
bom wprowadzenia zasady, że naj­
więcej środków z tego funduszu 
trafia do województw najbogat­
szych. Sądzę jednak, iż praca w 
Sejmie jakoś się w końcu ułoży. 
Jeśli chodzi o nową konfigurację 
polityczną, to uważam, że nie ·moż­
·na mówić o całkowitym i bezpo­
wrotnym rozpadzie koalicji PZPR, 
ZSL i SD. 'Viele się jeszcze może 
zdarzyć. Teraz ponosimy konsek­
wencje traktowania przez czter­
dzieści lat stronnictw sojuszniciych 
jako dekoracji. Nasi dotychczasowi 
sojusznicy chcą się uwiarygodnić, 

w gospodarstwie. Najwięcej było 
złamań kręgosłupa (po upadku z wo­
zu) oraz urazów _spowodowanych 
przez urządzenia mechaniczne (3-let­
niemu chłopcu sieczkarnia ucięła 
rę.kę). Przyczynami wypadków są 
jak zwykle lekkomyślność i pozo­
stawianie dzieci bez opieki. 
ŁOMZYNSKI „ORBIS" w -pierw­

szym półroczu br .wyprawił w świat 
ponad 500 osób. Rośnie zaintereso­
wanie _wyjazdami do Związ~u Ra­
dzieckiego - 378 osób (w I półro­
czu 1988 tylko 65). Znacznie spadła 
natoll)iast ilość amatorów wycie­
czek do Turcji I Grecji. Wpłynęła 
na to liberalizacja przepisów pasz­
portowych i wizowych do niektó­
rych innych krajów oraz wzrost 
kursu dolara, -622 osoby skorzysta­
ły z pośrednictwa „Orbisu" przy 
zdobywaniu wizy (w ubiegłym ro­
ku - 347); ogromna większość do 
RFN. _ 
UKAZAŁ SIĘ 14 numer „Dzien­

nika urzędowego województwa łom­
żyńskiego". Zawiera m.in. zarządze­
nie wojewody nr 33/89 określające 
rodzaje spraw załatwianych przez 
administrację w skroconych termi­
nach. Do zarządzenia dołączony Jest 
szc~egółowy wykaz tych spraw z ści­
śle określonymi terminami załatwie­
nia. Znajomość tego ~arządzenia 
może znacznie przyspieszyć bieg 
spraw w urzedzie. 

O 80 PROC. wzrosły opłaty za 
krajowe usługi pocztowe i teleko-

niej doszedł do wniosku, że rząd 
gen. Kiszczaka nie ma szans, aby 
stać się rządem nadziei narodowej. 
Jeszcze · przed wydaniem przez Le­
cha Wał~sę oświadczenia skierowa­
nego do nas i do SD, wyrażaliśmy 
poglą~ iż nowy premier powjnien 
wywodzić się z opozycji. Musi to 
być po prostu nowa jakość. Jednak 
PZPR upierała się przy Kiszcżaku. 
Myślę, że w tej chwili mamy do 
czynienia z innym wariantem rządu 
wielkiej koalicji: · premier jest 
wprawdzie opozycyjny, lecz PZPR 
ma też swój udział, choćby poprzez 
kierowanie MON-em, i MSW, a być 
może na tym się nie skóńczy. ZSL 

·utrzyma mniej ministerstw niż .bY 
to wynikało z wcześniejszych pro­
pozycji gen. Kiszczak~. Na pewno 
jednak będziemy mieli resort rol­
nictwa - to sprawa prestiżowa. Nię 
chodzi jednak o podział tek, lecz 
o sformowanie takiego rządu, który 
cieszyłby się wystarczającym popar­
ciem społecznym, aby poradzić sobie 
z dramatyczną sytuacją. w kraju. · 

łWMPnk SAM 

mun1kacyjne. Za list zwykły płaci­
my 60 zł, za kartkę pocztową - 40 
zł, za paczkę do 2 kg - 300 zł. Itoz­
mowa telefoniczna z aparatu domo­
wego kosztuje 18 zł, z automatu -
20 zł, miesięczny abonament telef o­
niczny - 330 zł. telegram do 7 wy­
razów - 220 zł. 

W MAGAZYNACH Państwowych 
Zakładów Zbożowych znajduje się 
25770 t. zbó~ (dane z 21. sierpnia) w 
tym ok. 60 proc. pszenicy. Jakość 
ziarna jest dobra; połowa nie wy­
maga w ogóle dosuszania. W ubie­
głym roku o t'eJ porze PZZ-y -sku­
piły około 6000 &on zb6ź więcej. 

CENY NA ŁOMZYNSKIM ziele­
niaku (ul. T,urlejsklego': ziemniaki 
- 100 zł za kg, ogórki - ZOo-łOO. 
pomidory - 250-500. cebula - 300, 
fasola · - 800, jabłka - 400-600, 
gruszki - 1200-1500. śliwki -
1000-1500, brzoskwinie - 2800, wi­
nogrona - 4000, słonecznik - 400, 
miód - 7000 litr, para Jaj - ZOO zł. 

W PUNKCIE WOLNORYNKOWEJ 
sprzedaży mięsa pny ul. Kardynała 
Wyszyńskiego w · piątek, 18 sierp­
nia, . za kilogram cielęciny łądano 
3500 zł, ogonówki - 3500, schabu -
5000, łopatki - 3000, szynki - 4000, 
boczku - 2500, łebrek - 2500. 

DOLAR PRZEKROCZYŁ kolejną 
granicę. W kantprze BG~ w Łom­
ży cena skupu wyniosła 7250 zł, 
sprzedaży - 7750; w prywatnym 
kantorze przy ul. Swierczewskiego -
skup 7500 . zł, sprzedai - 8100. · 

tygodnia 
Rzecz w tym, aby mogły szybko awansować te jednostki i 

grupy, które przyczynią się do pomyślności ogólnej. 
. Janusz Rejkowski 

,myśf 
. 

„Nic tak . nie wzma_ga siły przeciwnika, jak wyrządzona mu 
kriywda." 

< 
' 

Ignacy Paderewski 

NA _GORĄCO 

• • NIEP E vV NOSC 
Dzienniki nie nadążają za wyda­

rzeniaql.i politycznymi. Informacja 
wydrukowana jednego dnia w gaze­
cie, nazajutrz· staje się, nieaktualną. 
W powietrzu fruw·ają oświadczenia 
deklarcje, stanowiska, . z których 
każde może zmienić bieg wydarzeń. 
W tej sytuacji ·rubryki w tygodni­
kach, w rodzaju naszej „Kroniki", 
mniej służą informowaniu, bardziej 
zaś dokumentowaniu ciekawych cza­
sów. Z pewnością większość Pa1a­
ków wolałaby żyć w czasach może 
mniej ciekawych, za to bardziej nor„ 
malnych l dostatnich. Na razie jed­
nak zamiast spokoju i kiełbasy 
mamy polityczny festyn. W ciągu 
pięciu dni premierzy - prawdziwi 

,.l potencjalnL - zmieniali się jak 
w kalejdoskopie. Pierwszy był Kisz­
czak, później mówiło się o Mall­
nowskim, Wałęsie, Geremku, w 
końcu stanęło na Mazowieckim. W 
ciągu niespełna tygodnia wieloletni 
sojusznicy stali się rywalami, a 
przeciwnicy - sojusznikami. Z ogło­
szonego „Stannwiska" wynika, · że­
PZPR ma za złe ZSL i SD tę nagłą 
woltę polityczną; zarzuca im nie­
wdzięczność i koniunkturalizm. Cóż 
zrobić: koniunkturalne koalicje par­
lamentarne· są w społeczeństwie de­
mokratycznym - do którego prze­
cież zmierzamy - _zjawiskiem czę­
stym i normalnym. Zresztą, nikt roz­
sądny nie wyobraża sobie dziś two­
rzenia skutecznego rządu ' bez PZPR. 
Tadeusz Mazowiecki zapowiedział 
już, że będzie to gabinet oparty o 
'wszystkie siły obr ~ w parlamen­
cie. Problem tylko - w jakich pro­
porcjach. 

Premier Ma.Zowiecki jest polity­
kiem z zupełnie innej stajni niż do­
tychczasowi szefowie Rady Mini­
strów, toteż jego poczynania są 
znacznie trudniejsze do przewidze­
nia. Wiadomo jednak, że jes~ . to 
człowiek umiarkow.any ·i - jak wy­
nika z pierwszych telewizyjnych 
wypowiedzi - pozbawiony . owego 
agresywnego optymizmu, tak cha­
rakterystycznego dla poprzedniej 
ekipy. 
Rozpoczęła się otwarta walka o 

władzę. Opozycja, wbrew swoim 
pierwszym deklaracjom, postanowi­
ła nie ograniczać się do udziału we 
władzy ustawodawczej - sięgnęła 
po władzę wykonawczą, która zgod­
nie z umowami zawartymi przy 
„okrągłym sfole" jeszcze przez 
cztery lata powinna znajdować się 
w rękach koalicji PZPR, ZSL, SD. 
Mówiło się co najwyżej o ponad­
partyjnym rządzie ekspertów. 
Byłoby w porządku, gdybyśmy 

mieli pewność, że wszystkim ucze­
stnikom gry politycznej chodzi o to 
samo - o pomyślność kraju, l to 
nie za dziesięć-dwadzieścia lat, ale 
jut dziś. że sprawy zdobywania I 
obrony władzy nie przesłoni~ pod­
stawowego celu - podnoszenia kra-

,ju z upadku. Czy możemy mieć tę 
pewność? Dzisiaj jeszcze nie. 

JAN ONISZCZUK 

KOMUNIKAT BWP I REDAKCn 

,,Kontakty" znów ~rubsze, 
ale droższe 

PrzSrmusowe odchudzenie „Kon­
taktów" ' (z powodu kłopotów z pa­
pierem) mamy już za sobą. Naj­
bliższy numer ukaże się znów w 
normalnej, 16~stronicowej objętośct 

Niestety, mamy dla Czytelników 
przykrą wiadomość. W związku ze 
wzrostem kosztów wydawan1a pis­
ma, niezależnych od redakcji I- wy ... 
dawnictwa - podrożał papier, druk 
(prawie trzykrotnie), transpart ttp. 
- zmuszeni jesteśmy, poczynając 
od nr. 36, podnieść cenę egzempla­
rza z 50 do 80 zł. 

Prenumeratorzy indywidualni o­
trzymywa~ będą „Kontakty" po do· 
tychczasowej cenie do końca okre­
su, na który przyjęta została pre­
numerata. 

PRZ .· .PRASZAMY 
wszystkich . naszych Czytelników, 
którzy w ubiegłym tygodniu mieli 
kłopoty ze znalezieniem· 4 stron na­
szego pisma (11-14). Ich problemy 
spowodował błąd w numeracji: za­
miast strony nr 11 wydrukowano 
15. Tygodnik, zgodnie z wcześniej­
szą zapowiedżią, liczył sobie 12 k~ 
lumn. 



· u ,11rto się, ie koniec wakaejl 
oznaczał WiQ!ką mobilizację 
administracji oświafoweJ: mia­

ła ena za zadanie dopilnować. by 
ekipy remontowe zdążyły zakończyć 
prace w obiektach szkolnych przed 
pierwszym dzwonkiem. 1 września 
uczniowie przychodzili do odświejo­
nych, pachnących farbą klas. Od 
kilku lat zmieniają się obyczaje l w teJ dziedzinie. Na tzw. remonty 
biełące' iQ.spektorzy gminni i mieJsc:y 
z naszego województwa otrzy.muJą 
coraz mniej pieniędzy. \V tym roku 
nie otrzymali ich w ogóle. Kurato­
rium okroiło również poważnie WY:­
datki na r:emonty kapitalne budyn­
ków szkolnych. Czy zaniedbane szko­
ły · 1 internaty zawalą się uczniom 
na głowy? 

PRZED PIERV'/SZVM-DZWONKIEM -----·=-·· ---::-· _..,.....,.,.,_"""' .......... __ 

NA GŁOWIE 
z pewnością rychło by do •tego 

doszło. gdyby administracja oświa­
towa w terenie opuściła ręce. Na 
szczę!cie tak nie Jest. Wielu dyrek­
torów poprzez tworzenie w swoich 
środo~iskach przychylnej dla.. szkól 
atmosfery, uzyskuje w ciągu całego 
roku szkolnego znaczącą pomoc ocl 
zakładów pracy I instytucji. Obowią- _ 
zaJący 9becnie system cyrkulacji 
dotacji budżetowych rad narodo­
wych również stwarza wiele możli­
wości „wyrywania'" czy „przerzuca­
nia„ środków, pierwotnie podzielo­
nych Inaczej, do „działki" oświato­
wej. W efekcie bardzo dużo zależy 
od inicjatywy, uporu ł... zdoiności 
do ryzyka inspektorów oświaty 1 
dyrektorów szkół. 

W Kolnie na przykład Wydział 
Oświaty otrzymał na remonty ka­
pitalne ·ts mln . zł, z czego 10 „wy­
pożyczono" na sfinansowanie dopro­
wadzenia kahału ciepłowni-czego do 
przedszkola nr 1. Za pozostałe 8 mln 
wykona.no · część remontu szkoły w 
Janowie (zainstalowano centralne 
ogrzewanie). Tymczasem pilnego re­
montu wymagają szkoły w Wyko­
wie I Filipkach, gdzie przeciekają 
,iuż dachy, oraz w Zaskrodziu. gdzie 
dogorywa drewniany. przedwojen­
ny budyne~. Nie zważając na pustą 
kasę, inspektor oświaty podpisał 
umowę ·ze spółdzielnią rzemieślniczą 
z Łomży na wymianę clachów; trwa­
ją pertraktacje z cieślami w spra­
wię ratowania . budynku w Zaskro­
dzłu. Inspektor liczy .na dodatkowe 
środki, które w kwocie 30 mln zł 
wpłynęły do budżetu -gminnego. Do­
świadczenie mówi mu również. ie 
zawsze pod koniec roku, podczas 
porządkowania miejslro-g.minnych fi-
nansów, zna.:idu.lą się Jakieś wolne 
złotówki. Może i w tym roku bę­
dzie czym zapłacić rzemieślnikom 
za dachy. 

Oby podobne spekulacje niejed­
nego inspektora. sprawdziły się. Sy­
tuacja skomplikowała się bowiem z 
powodu szalejącej inflacji. Srodki 
budietowe są rewaloryzowane w 
niewielkim tylko stopniu, podczas 
gdy koszty remoptów ~osn~ z dnia 
na dzień. Np. .leszcze na początku 
roku rzemieślnicy zadowalali się 
stawką 250 zł za godzinę uracy. a 
dziś żądaJ!ł ~ui po 900 I więcej. O 
cenach materialów budowlanych 
lepiej nie mówić. (ma.k) 

• RUTKI. Od lcillku lat wlecze 
si~ budowa szkoły i dwóch bloków 
dla nauczycieli. Mimo że wykonaw­
ca pracuje niemrawo, zdaniem ob­
serwatorów w tym roku efekty są 
całkiem niezłe. Jest nadzieja, że już 
wkrótce w jednym z bloków za­
mieszkają nauczyciele. Obecnie gmi­
na płaci rocznie ok. 4 mln zł za 
wynajęcie pomieszczeń lekcyjnych i 
mieszkań . nauczycielskich. 

e CZOCHANIE (gm. Rutki). · W 
ubłegly•m roku rozpóczęła się bu­
~owa nawierzchni asfaltowej na 
drodze prowadzącej do wśi. Ułożo­
no 4 }cm asfaltu. W tym roku prace 
wstrzymano - brakuje pieniędzy. 

e KROLE (gm. Rutki). Wieś cze­
ka na zainstalowanie now'ej cen­
trali telefonicznej, która będzie pra­
cowała cąłą dobę (dotychczasowa -
tylko do 15.00). · e DĘBNIKI . (gm. Rutki). Jest 
nadzieja, że uratowany zostanie 
'lt'u inowanv budynek. który wzno-

O budowie w· pokrzywach - .z 
Janem Sadowskim, przewodni­
czącym Społecznego - Komitetu 
budowy . wiejskiego tentcum u­
sługowego w Oobrymlesie (gm. 
Zbójna) - rozmawia Maria Ka· 
czyńska. 

MARIA KACZY:RSKA: - Na tę budo­
wę wieś czekała dlugie lata. Wreszcie 
iozpoczęliścle. I co? Niedługo murów nie 
będzie widać zza pokrzyw. 

JAN SADOWSKI: - Faktycznie, 
niełatwo było się zabrać do dzieła, 
choć ludzie bez przerwy dopominali 
się ą to sklepu, a to świetlicy, 
a to remizy. Wieś jest duża , 
a u<logodnień żadnych pie po­
siada. Ciężko tu tyć. Wreszcie na­
czelnik gminy wykierował nas na 
właściwą drog!:. P<YWiedział: „Kupcie 
pla~ pomóżcie przy robotach _ niefa­
.chowych, a resztą ' ja się zajmę". 
Zebraliśmy- - płeniąd7.e, kupiliśmy 
plac. Wiosną ubiegłego roku przy­
szedł majster i zaczęliśmy. Nikt nie 
uchylął się od pracy. Codz.ienńie 
przy majstrze było 5-6 chłopów z 
Dobregolasu i Piasut. Do jesieni bu­
dowa wyszła z ziemi. 

- t w takim stanie Jest do dziś. Dla­
czego prace utknęły'? Caytl:'v demlany 
zapał? 

- Nie wieś dotrzyma swoich zo­
bowiązań. Na wiosnę sąsiedzi ciągle 
mnie za-czepiali ł pytali,... dlaczego 
majster nie przychodzi: Gotowi byli 
do . pomocy. ·Ale majster się nie po­
jawił. Potem przyszły żnhva i lu- . 

dzie zaJ ęn się swoimi sprawami. 
fli'rimo to wszyscy czekają w goto­
wości. Można zacząć w każdej chwi­
li, choćby dziś. Jak który gospodarz 
sam nie będzie miał czasu, to opła­
Ci pomocnika. Rzecz w tym, że gmi­
na nie ma pieniędzy na materiały 

- Może za słabo naciskacie naczelni­
ka? 

- Co -tu pomogą naciski? Chyba 
pani wie, jaka jest sytuacja. Do na­
czelnika nawet specjalnie nie mamy 
pretensji, bo wiemy. że oprócz na­
szej budowy ma on jeszcze na gło­
wie remizy w Zbójnej i Osowcu 
Gdyby były możliwości, to prze­
cież nie zostawiłby nas tuk na łasce 
losu. Zresztą, słyszałem w gminie. 
że coś się kroi i dla nas. Nie wia­
domo tylko - kiedy. 

- A tymczasem nadejdzie zitna. Ue 
zim mogą wytrzymać . takie rozgrze~aue 
mury? 

- Jedną już wytrzymały. Inha 
·sprawa, że była to zima lekka. 

- Gdyby naczelnik poprosił wieś o 
pieniądze na materiały budowlane, dali­
byście? 

- Przekazaliśmy już na konto bu­
dowy część ~unduszu wiejskiego. Z 
gotówką byloby gorzej, bo nikomu 
się n ie przelewa. Ale myślę, że po 
2 tysiące z gosp6darstwa każdy by 
wyskrobał. Licząc Dobrylas i Piasu­
ty, zebrałoby się z milion zlotyc_h. 
To jest poważna inwestycja. potrze-

bne są dziesiątki milionów. Nasza 
gotó-vlra byłaby kroplą w morzu. Tu 
trzeba innej myśli i innego spooo­
bu. Nasźe głowy do tego za słabe. 
Potrzebna głowa naczelnika. 

- czy 11.ie padliście ofiarą własnych 
ambleji? o - ile wiem, pierwe>tnie miał 
by~ budowany tylko sklep, a później 
rzecz się rozrosła do prawdziwego cen-

i,um usługowego. I na dodatek jeszcze 
te mieszkania na piętrze. Naleźało ob­
liczy~ zamiary według sił. 

- Owszem, sklep jest najpilniej­
szy. Sama pani widzi, jakie tu ma­
my warunki zakupów: ta przycze­
pa na kołach po drugiej stronie 
drogi - to nasz sklep. Ale potrzeb­
na też placówka kulturalna z praw­
dzhyego zdarzenia, bo młodzież nam 
dziczeje. Potrzebna poczta i cen­
tralą telefoniczną. P otrzebna remiza 
dla strażaków A mieszkania? Ten 
pomysł zrodzi? się później , gdy już 
budowa była rozpoczęta Odwiedził 
nas wojewoda i powiedział · .,Buduj­
cie z mieszkaniami, zobaczycie. ile 
problemów wieś będzie miała roz­
wiązanych". Słusznie mówił. Gdy bę­
dą mieszkania, będzie można zatrud-

- nić dobrych nauczycieli. dobrego 
kierownika poczty kogoś do pro­
wadzenia klubu. Zgodziliśmy się na 
przeróbkę dokumentacji z wielką 
ochotą. 

- A w efekcie termin zakończenia bu­
dowy ginie w niewiadomej przyszłości. 

- Gmina wydała już dużo pie­
niędzy; sprawy zaszły za dalek!> Ja 
jestem przekonany, że jeszcze w tym 
roku, a najdalej w przyszłym budy­
nek będzie pod dachem. A potem 
pójdzie już szybko· Gminna Spół­
dzielnia z Nowogrodu, poczta i 
straż pożarna obiecały pomoc przy 
pracach _wykoi.1czeniowych. 
_ ~ Dziękuję za rozmowę. 

- - -- - -- . '• 
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Tak niskiego stanu wody w Pisie, jak '\V tym roku, najstarsi Kurpie nie pamiętają. Tam, gdzie kiedyś bylo na 2 metry głęboko, dziś Kur­pianki przechodzą bez podkąsywania spódnic. ·Nic d ziwnego, że wodniacy ciągle grzęzną na mieliznach. (gal) -

Fot: · GABOR LORINCZY (Jak l wszystkie nie podpisane zajflcla w numerze). 

szono z myślą o szkole. Jedna z fi;rm danie głównej · lin.ii. Jeśli prace zo­zamierza otworzyć w nim zakład staną zakończone w tym roku - bę­produkcyjny. Wraz z chałupnikami dzie szansa na uzyskanie pomocy fi­znalazłoby w nim zat.rudn1en.ie ok. - nansowej z fundacji kościelnej. Do 1000 osób. . · wodociągu w następnych latach pod-• KOBYLIN BORZYMY. We wto- ląc.zone zostaną cztery kQlejne wsie rek, 8 sierpnia, do punktu skupu • KUROWO (gm. KobyLln Borzy. w GS-ie (.skup dla zakładów mięs- my). Jeszcze do niedawna tutejszy ny~h w Białymstoku) rolnicy przy- Zakład Rolny uchodził za kwitnący . wieźli 4 tuczniki. Ponieważ kh zda- W ostatnich latach zaczął podupa-, 

z bocznyc __ .tras 
niem cena . skupu była za niska -
zabrali je z powrotem do domu. Po 
zagrodach krążą prywatni handlarze, 
kt6-rzy płacą po 1400-1500 zł za ki­
logram żywca. Cl kupują od ręki. e PSZCZOŁCZYN (gm. Kohylin 
Bórzymy). Szybko posuwają się pra­
ce przy budowle wodociągu. Instala­
torzy z ,;Eltoru" r·o.zpoczęli 'już ukła,-

dać. Ma kłopoty kadrowe. ~1alowni­
czy dwprek przejęła administracja 
Narwiańskiego Parku Krajobrazowe­
go. Coraz cz~śclej mówi się też o 
przejęciu przez Zarząd Parku całego 
gospodarstwa. 

• SOKOŁY. Od kwietnia tego ro­
ku istnieje fundusz socjalny wsi. na 
który obowiązane są świadczyć m.in. 

przedsiębiorstwa prowadzące skup i 
przetwórstwo płodów rolnych 

- Czy są już jakieś wpł)rwy? -
pytam naczelnika gminy. ALEK-
SANDRA KLOSKOWSKIEGO. 

- ZałQiiyliśmy konto w banku i 
skierO'waliśmy informacje do przeó­
sięl;>iorstw Czekamy na wpłaty Nie 
spodziewam się rewelacji. W ub. 
roku rolnicy z naszej gminy spfze­
dall za pośrednictwem uspołecznio­
nych punktów skupu ołody rolne 
wartości 2 mld zł. Zgodnie z ustawa. 
ha konto powinno wµłyną~ ok. 1 O 
mln zł. Po podzielen.iu tej k:wotv 
na 50 sołectw, na wieś przypadnie ok 
200 tys. zl Za takie oientądze nie­
wiele moma zdziała~. Urynkowienie 
żywności spowoduje zmnie1.szeni„ 
wpływów. Na margłńeste dodam . te 
dotychczas do ustawy nte -iostaly 
wydane przepisy wykonawcze. N'._te 
wiadomo, jakie przyjąć zasady no· 
działu funduszu. komu da~ i dla­
C:i!.ei?:o. a komu odm'-wil- ,„xr K' 
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KONTAKTY 

1989-08-27 bimbanie z klienta 
Z uszkodzonym radioodbiornikiem 

„Tramp" zgłosilem się w Zakladzie 
Usługowym WPHW w Lomży przy 
ulicy 22 Lipca 11 ·lipca bieżącego To­
ku. Termin naJ)Tawy został wyzna­
czony na 25 lipca W tym dniu zglo­
.silem się po odbiór swojego sprzętu. 
W Zakladzie panł ·powiedziala mi, że 
obiornik oddaje mł bez naprawy, 
ponieważ radiotechnik stwierdzil, że 
byl otwierany, więc nie będzie go 
reperował. Wyjaśniłem, że odbiornik 
nie byl na gwarancji i już wcześ­
nie; byl reperowany. Kiedy rozma­
wialem z radiotechnikiem l..u.trzyko­
wskim, dowiedztalem się, że -on nie 
będzie się bawil moim sprzętem, bo 
nie ma czasu. To dziwne, ludzie 
chcą zarabiać, chcą, aby za nich 
pracę , wykonywaly krasnoludki, ćt 
oni by tylko inkasourali ,pieniądze. 
Nie próbowano mi nawet wytluma­
czyć tej sytuacji brakiem części. 

Chcialem interweniować · u kiero­
wnika Zakladu., alę oświadczono 
mł, że przebywa na urlopie. Zastęp­
ca zaś wyszedl do miasta i nikt nie 
wiedzial kiedy wróci. PróbowaŁem 
zainteresować tą sprawą 1cierowni­
ka, do spraw uslug WPHW, ale on 
również odsylal mnie do innych lu­
dzi. Nie wiem, w oparciu o jakie 
przepisy pracuje WPHW. Myślę, że 
z pewnóścią stosują przepis o samo­
woli pracowników i bimbaniu z u­
sługobiorców. 

RYSZARD KRZEWSKI. 
~omża 

,,Pecłaown 
umowo'' 

Odpowiadając na list Zofii Janiak 
z Bogut („Kontakty" nr 31189) Ze­
spół Usług Projektowych w Zambro­
wie uprzejmie wyja§nf.a, że Józef 
Janiak (mąż autorki listu) zawad 28 
listopada_ 1988 r. umowę na wykona­
nie szkicu dział~ z terminem 28 
strczeń 1989 r. Po wykonaniu szki­
cu i podjęciu przez zamawiającegq 
decyzji, co do rodzaju projektu bu­
dynku gospodarczego, 1'3 marca 
1989 r. zawarto umowę na opraco­
wanie indywidualnego projektu 

I technicznego. W umowie (nr 340/89) 
termin wykonania projektu ustalono 
na dzień 30 maja 1989 r. Z powodu 
choroby projektanta, któremu zleco-
no wykonani~ projektu, termin ten 
nie został dotrzymany. 

Projekt został zdany d-0 Zespołu 
Usług Projektowych-4 lipca i w naj­
bliższy poniedziałek (a jest to dzień 
obsługi interesantów w gminie Bo­
guty) został przywieziony do gminy. 
Tam powinien być przekazany in­
spektorowi budownictwa celem wy­
dania inwestorowi pozwolenia na bu­
dowę. Przyjęto taką zasadę dla u­
sprawnienia uzyskiwania pozwoleń 
na budowę. Jednak mimo tej zasa<ly, 
na życzenie zamawiającego pr_gjekt 
powinien być mu przekazany, g<lyż 
jako- usługa wykonana na jego za- . 
mówienie, jest jego własnością. Pra­
cownik Zespołu nie uczynił tego, a 
ponadto - z powodu nięobecności 
inspektora - projekt zabrał ze sobą. 
Zdaniem pani Janiak, pracownik ten 
uczynił to złośliwie. co jeszcze do­
bitnie j potwierdza jego nieuprzejme 
załatwienie przy poprzednich roz­
mowach w sprawie dokumentacji. Z 
wyjaśnień pracownika wynika. że 

zrobił to przez hieuwagę. 

Faktem jest, że takie zachowanie 
naszego pracownika naraziło zama­
wiającego na z~ro'kę w otrzymaniu 
pozwolenia, a także · na zdenerwowa­
nie z powodu nieuprzejmego załat­

wienia przy dochodzeniu swoich 
słusznych racji. 

Uznaliśmy racje i zarzuty i dla­
tego nasz Zespół 24 lipca br. ~ 0 

stosował do pana J ózefa Janiaka pis­
mo przepraszające wra~ ze zwro,tem 
kar umownych. Pragniemy raz jes:J.­
cze przeprosić ob. Józefa Ja1liaka za 
opótnienie wykonania dokumentacji 

• 
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kontaktów 
,,Vlianki'' 

Mówią niektórzy, że powroty do 
przeszlości świadczą o starości. Jest 
to t11m dużo prawdy, bo i ja nie 
jestem ;uż mlod11. A bardzo lubię 
cztać krótkie artykuly pana Deptuły. 
W „Wiankach" przedstawia on opis 
z pras.y z 1911 roku. Pamiętam wian­
ki z 1936, 37 i 1938 roku, a w 1939 
chyba już się nie odbyły. Byl to 
bardzo imponujący widok, chyba . 
czegoś podobnego już w swoim ży-

\ ciu ni e zobaczę. 

W ten dzień od rana nad Narew 
kolo żelaznego ~ostu ciągnęly tlu­
my. Przychodzi li ludzie nie tyllco z 
Łomży. Byly tam stragany, na któ-

„Je:i.'' 

i nieuprzejme potraktowanie przez 
naszego I)racownika. 

Informujemy, że inwestor otrzymał 
pozwolenie na budowę 13 lipca bie­
żącego roku. W stosunku do pracow­
nika Zespołu, opisanego w liście. za­
stosowano reg·ulamin<>we kary dy­
scyplinarne wraz z przeprowadze­
niem rozmowy ostrzegawczej przez 
dyrektora \VZIR. · 

l,\llECZYSŁA W GOSK 
- kierownik 

Zespołu Usług Projektowych 
w Zambrowie 

P
. • • . • ,, 

,, Sltl l rłWUZJD 
z pierwszą częścią artykułu .•• Psia 

inwazja" („Kontakty" nr 27/89) w 
zupełności się zgadzamy. Dodajmy 

\ 

f'ych można bylo kup·ić wszystko. 
Odb11waZ11 iię tam zawody bokser­
skie, pl1fWackie, 7'11backie. Na Ry­
bakach, gdzie mieszkalem, łódek TY­
backłch bylo kilkadziesiąt. Byly też 
zawsze zawodv balii okrąglych, któ­
re slużyły do prania. Na specjalnym 
podeście tańczono do późnych go­
dzin nocnych. Proszę sobie wyobra- · 
zić, nad wodą przygrywa orkiestra 
wojskowa 33 pulku. piechoty, a woda 
daleko unosi niezapomniane echo. 
Albo te znwody na baliach - za-

wodn'ik wioslując rękoma, co kilka 
metrów wpada do wody, gramoli si~ 
znowu. do balii i ponownie wywra­
ca. Byl tez wkopywany wysoki slup, 
na którego wierzchołku zawieszano 
pól litra wódki i pęto kielbasy. Slup 
byl posmarowany. mydlem. Kied·y 
zawodnik wspinal się i byZ już kil­
ka centymetrów od zdobyczy, 1>bsu­
wal się na sam dól. Po drugiej stro­
nie Narwi ukladano z galęzi olbrzy­
mie kopce i· tam atraż ogniowa po­
pisywala się swoją sprawnością bo-

kować się wszystkimi bezdomnymi 
psami z terenu dwócn województw. 
TOnZ nie jest instytucją, ale organi­
zacją społeczną, cjo której należą lu­
dzie pragnący pomóc zwierzętom. 

Może również wstąpić do naszej oc­
ganizacji red. Danuta Mystkowska, 
serdecznie zapraszamy. Naszym sta­
.tutowym obowiązkiem jest czuwanie 
nad tym, aby przepisy dotyczące o­
chrony zwierząt były przestrzegane. 

. Jeśli chodzi o psy, to przepisy zo­
bowiązują właścicieli do trzymania. 
czworonogów na smyczy. Za ich nie­
przestrzeganie przewid~iane są kary. · 
Niestety. nikt nie kwapi się, aby je 
egzekwować. Skutek tego widać ya 
ulicach - biega tam pe1no psów. 

Istnieją · też bardzo kisłe przepisy 
dotyczące psów bezdomnych. Zobo-

- Pana zachowa nie pozostawia wiele do życzenia 
,~ulenspiegel" 

jeszcze że do egzekwowania prze· 
, ~ l 

pisów od właścicieli psew są upraw-
nione również administracje spół-

" dzielni mie~zkank>wych. Zaskoczyła 
nas natomiast druga część artykułu 

- całkowicie nie uzasadniony atak .· 
na Towarzystwo Opieki nad ZWie­
rzętami. Wynika to z braku znajo­
mości zagadnienia, a co za tym idzie 
(nieświadome) wprowadzenie w .błąd 
czytelników. 

Otóż Towarzystwo Opieki nad 
Zwierzętami n ie ma· obowiąz.ku opie-

wiązują on·e urzędy miast do wy?u­
dowania takiej ilości schronisk. kt~­
ra jest· niezbędna do rozwiązania 

problemu bezpańskich psów. Do do­
prowadzania bezdomnych psów, w 
schroniskach należy zatrudnić odpo­
wiednio przeszkolonych ludzi. W 
Łomży takie schronisko istnieje, w 
którym pracuje dwóch -przeszk?l.ą­
nych odławiaczy. I o co więc chodzi 
i co z tym ma wspólnego Towarzy­
st.wo? Chyba tyl1~o to, że czuwa nad 
przestrzeganiem przepisów i. nie ze-

jową. A wody do gaszenia pożarów 
by!o pod dostatkiem. 

Jedna1e najważniejszą imprezą by­
ly wianki. O zmierzchu plynęZa 
Narwią drewniana barka z około 
trzymetrową wieżą-, w której prze-

. bywa.Z św. Jan, bo festyn odbywal 
się zawsze na Jana. Barka pr.zystro­
;ona byla różnokolorowymi lampio­
nami, a za nią plynęly dziesiątki 
wianków, lódki i kajaki z rozśpie­
waną i grającą . na mandólinach 

-

. '""""' 
~ 
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„Styrszel" 

ml.odzieżą. · Byl to niezapomńiany 
widok, nie · będę już chyba czegoś 
takiego oglądał. 

Po wojnie, na przystani 1colo sta­
dii:>nu próbowano odtWO!_ZYć tę · im­
prezę, ale te nie bylo już to samo. 
Może dlatego, że po wojnie wszyst­
ko to, co bylo przed wojną, uważa­
no za zle. 

KA.ZIMIERZ ZABIEL SKI 
. Lomża 

zwala na doprowadzanie do schro­
nisk psów, które m?ją właścicieli. 

Za ogólny polski bałagan nie może 
ponosić winy Towarzystwo Opieki 
nad Zwłerzę-tami, które ciągle ape­
luje i poucza, w jaki sposób wyja§­
nić ,,psi pro·blem". Nasze sąsfodnie 
państwa problem ten już rozwiązały, 
a u nas jest coraz gorzej, zresztą nie 
tylko z tym. -

' 
Chcemy · również zauważyć, że 

dawniejszy „hycel" nie doprowadzał 
psów do schronisk, bo kiedyś one nie 
istniały. Ętat „hycla" został u.staw o­
wo zlikwidowany. Na to miejsce po­
wstały schroniska. 

Jeżeli chodzi o łomżyńskich leka­
rzy weterynarii, to naprawdę nie. 
wiemy, c zego się oni obawiają . 
Chyba sami ·też tego nie wiedzą. U-. 
.ważamy t'o za zwykłe nieporązumie­
nie lub całko~ity brak wiadomości 
z zakresu przepisów dotyczących 

zwierząt domowych. 

WIESŁAW OLSZEWSKI 
inspektor Zarządu Oddziału 

Wojewódzkiego TOnZ 

.,,Skundul 
nu cmenlurzu'' 
\ w odpowiedzi na zamieszczony list 
(„Kontakty" nr 31/89), mówiący o po­
niew.ieraniu się kości ludzkkh . na 
terenie cmentarza żydowsikiego przy 
ulicy Rybaki w Łomży, Midskie 
Przedsiębiorstwo Gospodarki Kom~­
nalnej i Mieszkaniowej w Łomży, 

. które porzą<lkowało.cmenatrZ' i obec­
nie ·sp~awuje nad nim opiekę, nie 
stwfordzilo istnienia żadnych szcząt­
ków ciał ludzlkich· na powierzchni. 

Uważa.my, że osoba, która ewen­
tualnie widziała . poniewierające się 
szczątki ludzkie, powińna bezzwłQCz­
nie poinformować o zaistniałym fa~­
cie funkcjonariuszy RUSW lub pra­
cowników Urzędu Miejskiego v; , 
Łomży i tym samym spowodować 
.szybkie i właściwe pochowanie. . · 

·WITOLD WIERSZYŁŁOWSKI 
zastępca dyrektora 

MPGKiM w Łdmiy 



Małgorzata Mmanowicz, znana 
ze swej fa9iowoi.ci łomżyńska 
kosmetyczka z „Praktycznej 
pani" przy „blaszaku'', po ośmiu 
tatach nienagannej pracy otrzy­
mała wypowiedzenie •.. 

- Zapłaciła za„ prawdę w o­
czy - twierdzą koleżanki. 

- Tok, trzeba zwolnić dla 
przykładu ie~ną,. t~ wted.Y się 
uciszy - tw1erdz1 k1erown1czka. 

Kto w tej calej sprawie jest na­
prawdę pokrzywdzony, kierownicz­
ka Praktycznej Pani", Halina Ma­
żew~ka mówić nie musi. Wystar­
czy, że' wytrzym~ła tu najdłuż~j ze 
wszystkich swoich poprzedniczek. 
Pięć lat! Pięć lat braku dyscypliny 
pracy wzajemnego podjudzania, -po­
dejrz~ń, oskarżeń, żarcia się na o­
czach klientek wciąganych w kon­
flikt. Pięć lat szargania imienia jej 
i Spółdzielni. Gdyby wtedy potrafi­
ła przewidzieć skutki swojej decy­
zji, nigdy nie odeszłaby z księgo­
wości „Społem", gdzie panowała 
właściwa - jej zdaniem - atmo­
sfera pracy (choć rozpowiadają, że 
księgowość po jej odejściu odetchnę­
ła z ulgą). Propozycję szefowania 
Praktycznej Pani" przyjęła ~ co ,, , . . tu ukrywac - z proza1czneJ przy-

czyny: wyższych zarobków. Dziś, 
po dwudziestu trzech latach pracy 
w PSS-ie, zarabia 74 tysiące. Fry­
zjerki lekko wyciągają 400 tys., albo 
i fopiej, wi<;c .ten 50-tysięczny mie­
sięczny ryczałt, o który przede 
wszystkim tyle szumu, to dla nich 
pestka. 
Zaczęło się w styczniu tego roku, 

gdy kalkulacja cen świadczonych 
przez Ośrodek usług wzrosła cztero­
krotnie. Za_ metr kwadratowy po­
wierzchni lokalu, w którym znaj­
duje się „Praktyczna Pani", PSS 
płaci spółdzielni mieszkaniowej 
936 zł, co także wpływa na wyso­
kość ryczałtu. Wynik całej operacji 
przeliczenia kosztów zatwierdza za­
rząd, nie kierownik, a ile wtedy po-

i 
sypało się na jej głowę! Halina Ma­
żewska przy tacza dane z ostatniego 
roku: straty w dziedzinie usług wy­
niosły milion sto osiemnaście tysię­
cy. Co będzie dalej, strach pomyś-
leć, bo znowu wszystko rozbije się 
o ryczałt, jakby to zależało od niej . 

- To znaczy między innymi o ry­
czałt - poprawia. - Pracy nikt tu 
nie szanuje. 

Konflikty byly zav. sze. Zadną. kie­
rowniczka długo tego nie wytrzy-_ 
mala, a . to - zdaniem Haliny Ma­
żewskiej - za sprawą trzech pań: 
Wandy Maliszewskiej i Krystyny 
Jedynak - fryzjerek oraz właśnie 
Małgorzaty Milianowic.z, z którymi 
i jej przyszło mieć do czynienia. 
Podległy Halinie Mażewskiej perso­
nel liczy trzynaście osób. Tamtą 
skargę do zarządu podpisało dzie­
więć. Wśród nich i te, z któryli'li 
nigdy nie była w konflikcie. Na py­
t;:lnie, co mają jej do zarzucenia, u­
słyszała: „\Vszystkie podpisały, to i 
ja". 

\ 

. Pod hasłem „Praktyczna Pani" 
kadry PSS żebr~ly sporą kore·spon­
dencję. Jej autorką jest Halina Ma­
iewska, która przez ostatnie dwa 
miesiące szczegółowo inf ormowala 
prezesa i jego zastępcę· o sytuacji 
panującej w Ośrodku. W czerwcu 
lojalnie uprzedziła przełożonych, że 
w przypaąku kontroli nie odpowiada 
za podpisywanie listy obecności 
przez pracownjków, ich spóźnienia, 
nieobecność na stanowisku pracy w 
godzinach urzędowania oraz za po­
czynania pracowników w Ośrodku 
poza godzinami własnej pracy. Na 
początku lipca opisała „normalny" 
dzień w „Praktycznej Pani": ciągłe 
krytyki .Pod adresem jej i Spółdziel­
ni, ubliżanie, trzaskanie drzwiami, 
dewastowanie urządzeń, nadmierne 
l celowe zanieczyszczanie miejsca 
Pracy. Kolejny dzień staje się· co­
raz . bardziej burzliwy. Taka atrno­
lfera - stwierdza- to zasługa jak 
zwykle tych samych trzech pań .. Na­
dal nie . reagują na jej polecenia, 
złośliwie. je komentująe, a do tego 
namawiają klientki, by te dok<mY­
wały na nią wpisów do książki 
skarg l wniosków Halina Maże. 

W
Wska przypomniała przełotonym, że 

anda Maliszewska za podobne za­
chowanie miała być zwolniona • z 
Prac1 dwa lata temu. Komis}a po­
)edna~cza jednak zmieniła decyzję 
~ warunkiem. że i ona się zmieni. 

lestety, poprawy nigdy nie był<>. 
Małgorzata Miliane>wicz też nie lep­
sza: "*Je&t pracownikiem bardzo 

trudnym. Od 20~0 do 22.30 bardzo · 
często przyjmuje w zakładzie swoje 
koleżanki- urządzając im przyjęci!l 
i handlując · ciuchami. Zostawia 
brudne miejsce pracy, latem wlącZ4 
grzejniki elektryczne ł otwiera o­
kna [ ... }": Krystyna Jedynak w · o- , 
pinii kierowniczki wypada · niczym 
lustrzane odbicie koleżanki: „Uważa, 
że dyscyplina pracy to wymys&.kie­
rownika. Spóźnia. się nagminnie. 1 
października odchodzi do pracy we 
wlasnym zakładzie i twierdzi. że 
swoim zachowaniem musi sobie od­
bi6 za te wszystkie lata pracy w 
«Spolem» ( ..• ]',. Na zakończenie Ha­
lina Mażewska wyciąga wniosek: 
,,Wszy.stkie trzy nłe kwalifikują się 
do pracy w Ośrodku. I eh zachowa­
nie wydaje bardzo zle świadeclwo 

ten utrudnia? mi pracę podeszlam i 
zamknęlam drzwi pomieszczenia 
kosmetycznego. Pani Milianowicz 
wrzeszcząc natychmiast je otworzyła 
ł nadal rzucała wyzwiskami ·(„.]. 
Mi~o tylu osób obserwujących to 
wydarzenie nic nie krępowalo Mi­
lianowicz [ •.• ]". Następnie Halina 
Mażewska opisuje wielogodzinne po­
szukiwanie książki skarg i wniosków. 
Okazało się, że przetrzymywała ją 
u siebie Małgorzata Milianowicz, by 
nazajutrz wraz z koleżankami, zo­
stawiwszy zdezorientowanych kli­
eńtów, książkę z negatywnym wpi­
sem na kierowniczkę wręczyć same­
mu prezesowi. To zajście przesądziło. 
o reszcie. Halina Mażewska wystą­
piła z wnioskiem o rozwiązanie u­
mowy o pracę z Małgorzatą Milia-· 

• 
BEZ MAKIJAZU 

GABRIELA SZCZĘSNA 

dla Spólclzi-elni ł klerowniktt. S1co­
rzysta,ly z pożyczek budowlanych i 
tak się rewanżują Sp6ldzielni''. 
Zwraca się też z prośbą do wice­
prezesa ds. handlu i usług o udzie­
lenie im nagany. 
żadna z trzech pracownic nie zo­

stała ukarana. W kilka dni później 
Halina i-łażewska zasiadła do opisa­
nia kolejncgQ zajścia z Małgorzatą 
MiUanowicz w roli głównej. W obec­
ności pracownicy działu kadr zjawi­
ła . się w pokoju kierowniczki kli­
entka z pretensjami, że przez pół 
godziny usiło-wa1a bezskutecznie do­
dzwonić się do Ośrodka. Nie wia­
domo, czy wyjaśnienia, ie Halina 
Mażewsk.a podczas wakacji prowa­
dzi także zaj~cia z dziećmi w sali 
t:>bok poskutkowały, fakt, że w chwi­
lę później „ weszła Milia.nowiez z 

I 
nowfcz z zachowaniem ustawowe.o 
okresu wypowiedzenia. Dlaczego 
_właśnie z nią? - Bo wtedy najwię­
-cej wykrzykiwala - odpowiada. 

Tymczasem, oprócz książki skarg 
i wniosków, pracl")Wnice Ośrodka 
wręczyły prezesowi Kasei skargę na 
piśmie, w której proszą 7.arazem o 
rozpatrzenie . przez zarząd zmiany 
kierownika „Praktycznej Pani". z 
papieru _kapie żal f rozgoryczenie: 
„ Nie mamy osoby, do 1ct6rej można 
nodejść i po ludzku norozmawia~. 
Potrzebny_ ;est nam kierownik e­
f!.ergiczny i „zutki. który zaintereso­
wałby !ię wszystkim. a nte tylko 
lfattt obecno§ct [„.}". Jest też o od­
kładanhi sluehswkt tel.ęfonic;znej. 
~dy dzwonią klientki. podsuwaniu 
·m książki skarg, korzystaniu z te-

wielkim krzykiem przegra~ając . 
lefonu przez czlonk6w rodziny kłe­
towniczkt, warunkach urąga'jącyeh 
podstawowym zasadom bhp (ciekną-słę [ ... ]. Polecitam tej pani opuścić 

po.kój, poniewa~ przeszkadza mi to 
w pracy. Po weJ§ctu do swego po.­
koju nadał kontynu~wala swoje 
dzielo. Dzlalo lie to WSZflstko w o­
becności pTaco·umika · kadP 01a2 ob. 
Miszczuka [._], któ'l'y atał to dntoiach 
i tiwa.ł glow4 tł4 co stać tak mlo­
dego pracown.ika. Ponieważ 1crzyk 

cy bojler, brak wentylacjł. brud .. ze­
psute urządzenia itp.). „W obecnych 
CZtUaeh, kłedy osoby nia spelniajtice 
swojej fufł.kcjł p1'zesuw!tne ·są ntt 
in~ stanowisk!! uważ~un.11. łż tyle 
osob n!e może cierpłeć [„.]". 

1 'I lipca zebrała 8ie speeialna ko­
mJsja w c~lu rozpatrzenia konfliktu. 

Tworzyli ją m.in. wiceprzewpdniczą­
ca .Eady Nadzorczej, zastępca prze­
wodniczącego komisji rewizyjnej, 
przewodnicząca koła spółdzielczyń, 
prezes i wiceprezes zarządu, przed­
stawicielki organizacji partyjnej i 
„Solidarności". Mówiono o koniecz­
ności podniesienia dyscypliny pracy· 
personelu ,,Praktycznej Pani", od­
budowaniu pogodnej atmosfery, pro-

. biernie wzrostu ryczałtóy.r (niezależ­
nego od Spółdzielni) . i wreszcie o 
samym konflikcie. Komisja zapro­
ponowała m.in. wypowiedzenie u­
mowy o · pracę Małgorzacie Miliano­
wicz, a sprawę Krystyny Jedynak i 
Wandy Maliszewskiej przekazać do 
rozpatrzenia zarządowi. Pierwszy 
wniosek zrealizowano w dwa dni 
później. 

Halina Mażewska nazywa to po 
prostu podłością. Czyżby zapomnia­
ły o .wydzwanianiu w prywatnych 
sprawach z jej pokoju? Oczywiście, 
że nie jest telefonistką l za biur- · 
klem godzinami nie siedzi, prowa­
dząc działalność organizacyjno-sa­
morządową. Panie żądają luksuso­
W)'ch warunków. W takim blasza­
ku? Przecież to szałas. Nie wiado­
mo, jak długo wytrzyma sprzątacz­
ka, skoro w „Mazowieckiej" propo­
nują jej 80 tysięcy. Pracownice ce­
lowo robią bałagan, by potem było 
się czego czepiać. Pamięta, że gdy 
po awarii sama zbierała wodę wia­
drami, fryzjerki za jej plecami ro­
biły miny do klientek. Dzień pra­
cy w Ośrodku zaczyna się 1 kończy 
zebraniami w gabinecie kosmetycz­
nym. Tam mówi się a wywiezieniu 
jej na taczce. Próbov.1ala znaleźć z 
nimi wspólny język, ale bez skutku. 
Gdy człowiekowi brak kultury oso­
bistej, nie rozwiąże się żadnego kon­
fliktu. Wpisy do książki. Tu - zda­
niem Haliny Mażewskiej - obowią­
zuje ta sama zasada: gdy jest źle, 
szuka się koleżanek i znajomych, by 
wpisywały pochwały pod ich adre­
sem. a same złośliwości pod adre­
sem kierowniczki. - Ciągle myś­
lałam, że się opamiętają - mówi. 
- Wiele razy wracałam spod drzwi 
prezesa i darłam skargi pod ich ad­
resem, których przez tyle lat tom by 
się chyba uzbiera!. Dostałam po- · 

. d ziękowanie. 

Zarabiamy po czterysta tysię­
cy? - przyjmują tę wiadomość ze 
śmiechem. To przecież one od da­
wna dobijają się o zatrudnienie kas­
jerki. Będą rachunki i żadnych nie­
a9mówień. o telefon bez tarczy, ta­
ki w jedną stronę, nigdy nie mogły 
się doprosić. Czyżby Spółdzielni nie 
zależało na klientkach? Na sprzą­
taczkę po prostu by się złożyły. Nie 
noszą w pracy biżutern, bo jest to 
źle widziane przez kierowniczkę. Od 
miesiąca w ogóle się do niej nie od­
z~wają. Ona też traktuje je jak po· 
wietrze i zło konieczne. A to odbija 
się przecież na klientkach. Naj­
świeższy ptzykła.d: 'Ó metalową po­
ręcz fotela pewna pani rozdarła 
sukienkę za pięćdziesiąt tysięcy. In­
na, potknąwszy się o niby-wycie­
raczkę, przewróciła się kalecząc rę­
kę o rozbitą butelkę mleka. A te 
fikcyjne pokazy kosmetyczne cz.y 
fryzjerskie? Nazwisk.al biorą z książ­
ki telefonicznej. Pani kierowniczka 
dobrze o tym wie, ale musi prz~ 
cież miel! wynikł. - 'll'akłe jest 
W)'jście z tej sytua~i? - Tylko je­
dno: albo my, albo ona - oc;lpo-
wiadają. ' 

Andrzej Jabłoński, wiceprezes ds. 
handlu i usług: - W konflikcie z 
załogą zawsze przegra szef· choćby 
był najlepszy. Zaproponowa'łem Ha­
linie Mażewskiej, by zajęła się tyl­
ko dzlalalnośełą organizacyjno-sa­
morządową. Rada Nadzorcza nie 
wyraziła zgody na jej odejście. To 
jasne, te w tej sytuacji konflikt się 
zaostrzy. 

-Halina Mażewska: - Czy mam 
sobje coś do zarzucenia? Tak. Przez 
tę pięć lat byłam zbyt pobłażli\V'a. 

Małgorzata Milianowicz złożyła 
odwołanie do Terenowej Komisji 
Poj~,dn~czej ds. Pracy przy ,,$po­
lem PSS. Komisja po dwukrotnym 
rozpatrzeniu sprawy de>prowad.ziła 
do ugody obu stron: Małgorzacie 

. Mlllanowłcz cofnł~to wypowiedzenie, 
· a Qna sama pe>stanowinl do czerwca 
przyszłego roku wziąć urlop wycho­
wawczy. 

.cż1 Jut się uciuyło? 

• 
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CIĄG DALSZY ZE STR. i_ 

drzej Wojciechowski, nie zastan·a­
wia sic: nad odpowiedzią: - Nie 
stosuje się jej przy .zdrowej gospo­
darce. A nasza jest chora. I dopóki 
nie ma lekarza zdolriego przeprowa­
dzić- udaną operację. dobry jest 
każdy, który choć trochę uśn1ierza 
ból. Urynkowienie dało nam na ra­
zie puste półki w masarni. mleczar­
ni, ograniczono asortyment chleba w 
piekarniach . . Ludzie klną, bo ze zg-ry­
zoty nawet upić się ni-e mogą: wód­
ka podrożała, i też jej nie ma. 

Naczelnik miasta i gminy w Gra­
jewie odpukuje w niemalowane: -
Póki co w mieśc~e jest spokój. Lu­
dzie narzekają między sobą, .ale nie 
pomstują. Natomiast urzędnicy mają 
sporo roboty: przygotowują się do 
wypłaty ekwiwalentów za kartki 
żywnościowe dla emerytów, renci­
stów. osób na zasiłkach. Kto da 
pieniądze na te wypłaty, jeszcze nie 
wiem. Na pewno ktoś od nas bo­
gtaszy. Nasz budżet tego nie 
udźwignie. 

W większości lon:iżynskich przed­
siębiorstw i instytucji wyrównania 
do byłych kartek na mięso wypla­
cono 4 sierpnia. 

- Krótko się cieszyłem tym, że 
- mamy 5 mln zł na tę natychmiasto-
wą wypłatę - mówi dyrektor 
„Korgazu'' Hieronim Ogrodnik. -
Ludzie biorą pieniądze bez tadnego 
zadowolenia. Mówią· „Widział p~n, 
o lle już poszły ceny mięsa? A nie 
wygląda, by si' miały zatrzymać." 
O pieniądzach na indeksację jeszcze 
nie myślę. Załoga eg?osiła pogoto­
wie strajkowe z pawodu niskich 
płac. Faktycznie. nie są wysokie. 
Pracownik. który wziął t~ „nędzną" 
rekompensatę mięsną na sześcioro 
dzieci, mógł stwierdzić, że dodatek 
jest większy od jego miesiącznych 
poborów. 

Jedni chodzą z opuszczoną głową, 
przygnębieni, inni tylko by dyskuto­
\Vali, politykowali. Do roboty nikt 
nfo ma zapału. A ja nie mam pie­
niędzy na podwyżki w takiej wyso­
kości, jakiej żądają. Chyba, że mi­
nisterstwo zatwierdzi podwyżkę cen 
gazu. To znaczy w ogóle pieniądz-€ 
w przedsiębiorstwie są, ale ·albo na 
paragrafach, z których ich wziąć nie 
można, albo obwarowane stopą 
wzrostu wynagrodzęń: przedtem 
40 proc., obecnie 52. To za mało, by 
podnieść płace i zrealizować indek­
sację. A za przekroczenie są ostre 
restrykcje finansowe: za każdn zło­
tówkG trzeba odprowadzać 2,60 do 
Skarbu Pa11.stwa. 

- Do tego przepisy o indeksacji 
nie są zbyt klarowne - wyjaśnia 
specjalista Barbara Ryczywolska. - · 
Najogólniej jednak ujmując: w III 
kwartale rekompensować b"ędziemy 

· wzrost cen żywności 7- kwartału II, 
który GUS obliczył na 25,9 proc. 
Indeksacja jest SO-procentowa, co 
daje nam wskaźnik 20,7 proc., o 
który mają wzrosnąć płace pra_cow­
nicze. Dlatego naszym, którzy nie 
otrzymali w II kwartale · podw;>·żck, 
teraz tak bardzo na nich zależy 

Na dobrodziejstwa indeksacji ·nie 
czekali też pracownicy „Transbu­
du" (przed podwyżką, pracując -po 
10 godzin dziennie" zarabiali 80 tys. 
zł miesięcznie), Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w Łom­
ży (wynegocjowana z prezydentem 
Okuliczem stawka 500 zł za godzinę 
to średnia krajowa) oraz Rejonu 
Dróg Publicznych i Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Wodociągów i Ka­
nalizacji. Ich niecierpliwości trudno 
się dziwić: Sejm uchwalił indeksację 
powszechną, a nie wyrównującą, a 
wi.ęc oni zdecydowali się wyrównać 
niesprawiedliwość społeczną indek­
sacją żywiołową. 

PRZEDSTAWICIELE ZAŁOG 
niechętnie przyznają, że lawi­
n~ przedindeksacyjnych straj-

ków płacowych wywolało niezrozu­
miałe stanowisko reprezentantów 
.,Solidarności" w Zgromadzeniu Na­
rodowym. Poseł Ryszard Bugaj_ wy­
cofał bowiem swój rozsądny wnio­
sek o w"lączenie podwyżek płac w 
n kwartale do indeksacji po tym, 
jak . KKW NSZZ „Solidarność" o­
powiedziało się za ścisłym respek­
towaniem ustaleń .,okrągłego stołu". 
które mówiły o indeksacji powsze­
chnej. Zasada sama w sobie słuszna, 
lecz bardzo niesprawiedliwa, jeśli 
realizować zaczęto jej literę, a nie 
ducha. Zauważył to zresztą senator 
Witold Trzeciakowski · (również u­
czestnik „okrągłego stołu"). stwier':" 
dzil na posiedzeniu Senatu, iż wa-

• 

riant o powszechnej indeksacji jest 
niezgodny z założeniami «okrągłego 
stołu», gdzie zwrócono uwagę na ko­
ni~z.ność ucywilizowania żywioło- · 
wych . podwyżek płac". Zasugerował 
wyrażenie dezaprobaty przez .Sejm, 
a jednocześnie zaaprobowanie tego 
wariantu, by ·„nie opóźniać działań 
związanych z ochroną poziomu ży­
cia pracowników". 

Gdy życie potwierdzilo nie.fortun­
ność ·tego rozwiązania, rzei::znik pra­
sowy „Solidarności". Janusz' Onysz­
kiewicz, zdziwił się ·na użytek tele.= 
widzów, -że rząd... potraktował po­
ważnie ustawę sejmową! Ze chce 
ją wdrażać nie mając rezerw żyw­
ności. ~zkoda tylko, że podczas tak 
długiej dyskusji pod wariantami po­
słom nie przyszło do głowy zapytać 
Rady Ministrów o ten „drobiazg". 

Tego samego dnia Komitet Eko­
nomiczny Rady l\finistrów zadecydo­
wał, iż do rekompensaty i indeksa­
.cji dorzuci się jeszcze po 7 tys., na­
tomiast emerytury i renty zwięk~zy 
o 120 proc. A obywatele z port.fe-· 
lami wypchanymi małowartościowy­
mi ł;>anknotami będą mogli wyglą­
dać zagranicznych dostaw żywności. 

- · I\łoże j_est to sposób - komen­
tuje · Czesław Zagdański, dyrektor 
Zambrowskich Zakładów Przemy­
słu Bawełnianego . - Przy tej in­
flacji, co kwartał wysokie pod-
wyżki._ · 

Przedstawiciel zakladow~j „Soli­
darności" potwierdza zapewnienie 

DANUTA I ALE(SANDEH 
WRONISZEWSCY 

dyrektora, ie zaloga, jeśli jest czymś 
umiarkowanie usatysfakcjonowana, 
to zarobkami: w czerwcu dokonano 
tu znacznych podwyżek, teraz wy­
płaca sii:· rekompensaty i premie z 
zysku za 5 miesięcy, we wrześniu - · 
kwoty indeksacyjne. • 

Podobne nastroje są w innych za­
kładach pracy, które w czerwcu 
przeszły regulację płac. 

O· SAMEJ .INDEKSACJI, dwa­
-trzy dni po opublikowaniu 
informacji na jej temat. w 

„Rzeczypospolitej'', wielu dyrektorów 
nie ma jeszcze wyrobionego zdania, 
ale nie brak i takich, którzy wyra­
żają się o niej bardzo krytycznie . . 
Ustawa przede wszystkim godzi w 
samorządność przedsiębiorstw, na­
rzuca im tozwiązanie ze wszystkimi 
ograniczeniami. 

\V ŁZPB „Narew" d~ekcja wcze­
śniej zamierzała -nadążać za infla-··

1 
cją premiami zakładowymi: · 

Dyrektor łomżyńsklego lVIPGKiM, 
Zygmunt Stefanowicz uważa, że ani 
rekompensowanie,_ ani - indeksacja 
nie powinny się -dokonywać kosz- · 
tern przedsiębforstw: - - Dotychczas 
budżet pań§.twa dotował- produ~cję 

-

artykułów ŻY.Wnqściowych - przy­
por.nin a. - Obecnie postariowiono, i 
słusznie, przenieść te dotacje do 
kieszeni konsumentów. Ale już nie 
tylko budżet państwa ponosić bę­
dzie teraz ten ciężar. \V znacznej 
mierze spadnie on na zakla·dy pracy, 
które wypłacą te pieniądze ze „środ­
ków własnych". Skąd jednak je we­
zmą? :Tros:z.kę wygospodarują, a jak 
będzie brakowało~ podniosą ceny 
swych usług czy towarów. Jednym 
słowem: zaczną napędzać i~flację. 
Na dodatek kwoty indel~sacyjne _pod­
legają opodatk9waniu i ZUS-owskie­
mu, i od ·wynagrodzeń. Zakłada się 
więc, że na tej całej operacji zarobi 
budżet pai1stwa. Nie tylko poważnie 

. odciążony z dotacji do produkcji ż:i;w­
.ności, lecz· jeszcze wsparty kolejny­
mi wplywami i podatków. 

'Dyrektor Zagdańsk i uważa wpra­
wdzie, że tak czy owal~ zakłady pra­
cy pelnily funkcję rekompensato­
rów (wzrost kosztów utrzymania 
wywoływał przecież niezmiennie na-

' ciski na wzrost płac, do strajków 
wlącznie) ale obecna sytuacja nie­
pokoi go wcale nie mniej niż ~dyrek­

tora' Stefanowicza. - _Kwoty na in- ­
deksację za II kwartał przedsiębior­
stwa pewnie jakoś \.Vytrzymają -
uważa - ale potem, gdy przyjdzie 
p!acić za III kwartał pensje ó .50-
-60 proc. wyższe, z.t:iczną s ię scho­
dy. N iewie]e firm zmie 'ci się we 
wsk_aźniku 0,8. Obniżenie go wyvvol:l 

za·pewne protesty, strajki. Wielu dy­
rektorów będzie wolało od raztt­
podnieść ceny na swą produkcję. 

Trzymanie się, wbrew rozsądko­
wi, ustaleń „okrągłego stołu" przy. 
spieszy więc znakomide obroty. 
.„błędnego kołu" naszej g"ospoaarki. 

Oprócz niewątpliwego błędu, ja­
kim jest powszechność tej indeksa­
cji, innym, wcale niebagatel11ym, 
choć na razie mniej zauważalnym,­
jest jej procentowość. Mimo popu­
listycznego pasła o ·„równych żołąd­
kach", zwyciężyła tzw. zasada Mat­
hewsa: „Ci, którzy już mają, dosta­
ną rtajwięcej". Nasze babcie ujmo­
wały to mniej naukowo: „Zanim 
gruby schudnie, chudy wyciągnie 
nogi". Dobrze zarabiającym rekom­
pensuje się podwyżkę cen szynki, 
a biednym - kaszanki. Chudy twa­
róg 1 dwa rodzaje chleba o gwa­
rantowanej· , taniości zniknęły ze 
sklepów. Oazami normalności -mają · 
szansę stać się chyba tylko prywal­
ne zakłady. 

WŁASCICIEL WYTWÓRNI Wód 
. Gazowanych w Ło~ży, Zenon 

Siergiejewicz, nie głowi się, -
jak wyrównywać załodze iztnację. 
Przeznacza na wypłaty ten sarn pro-

cent od dochodów, co zwykle. A że' 
suma - dochodów będzie w związku 
ze zmiahą cen na ich produkcję 
większa, zaproponował też załodze· 
zwiększenie _produkcji, by pokryć 
wyższy podatek obrotowy. W sumie · 
jednak, realnie; załoga na poborach 
na pewno ,nie straci. 

- Sze! nie musi płacić nam re­
kompensaty za kartki miqsne - do­

. daje jeden z pracowników ~ bo go 
do tego nig. nie ..zob9wiązuje . Ale już 
wypłacił. Bo chciał i miał z c~go. 

Z Wytwórnią sąsiaauje łomżyń­
ska targowica. ~iejsce wolnyćh cen 

. i swobodnego wyrażania myśli. Gło­
szone tu 8 sierpnia opinie nie świad­
czyły dobrze o społecznych nastro­
jach. Cena pary jaj 280-300 zł, wy­
woływała przykre , komentarze pod 
adresem rolników, a nawet sprzecz­
ki. Dysonans między wsią a mia­
steirl, niezawiniony ani przez chłopa, . 
ani przez robotnika, narasta. Teore- tiól. 
tycz.nie , każdy się zgadza, że rolnik · pra 
nie powinien pracować za darmo, 1 na 
ale w bezpośrednim zetknięciu z : pot 
cenami „PU:'?ZCzają" nerwy. Tym · 
bardziej, że. gwałtownie drożeją też 
inne towary, usługi, czynsze itd. 
, Rozsąd11ym, lecz nie branym na ' · N' 

razie pod uwagę wyjściem, byłoby , adw 
chyba opracowanie tzw. kosztów · to 
dóbr podstawowych - dla dzieci do 
lat 3, do lat 16 oraz dla dorosłych. 
„Koszyk" dorosłych powinien u­
względniać nie tylko ustalone przez 
Instytut Higieny żywienia ilo~ci po­
~zczególnych artykułów spożywcżych, 
lecz także vvyso·kość· opłat za cz_ynsz, 

energię elektryczną, gaz itp._ oraz za-· 
spokojenie minimalnych potrzeb kul:. 
tura!nych. Obliczany na tej podsta­
w1J wzrost kosztów utrzymania po­
winlen być re~ompensowany kwo­
towo, nie procentowo. Zapewniło9y 
to wszystkim utrzymywanie dotych­
cusowego poziomu życia; a na jego 
podniesienie każdy musiałby zara­
biać pracą wydajniejszą lub dodat­
kową. Niedopuszczalna jest ·bowiem 
obecna praktyka:· lepsze :zarobki ma­
ją ci, którzy w „odpowiednim" mo­
mencie zastrajkowali. 

Rzetelne powinno być wszystko.: 
-płace, praca, ceny i rekompensaty. 
Nikt nie zwolnił jes.zcze Izb Skar­
bowych z kontroli zasadności usta­
lanych cen. -Nie wiadomo więc, dla­
czego nie reagują, gdy kilogram cu­
kru wyprodukową_nego .w ub. roku, 
w maju kosztowa.I 210 zł, w czerw­
cu 350, 1 sierpnia 500. a Zaczynał 
już tu i ówdzie dochodzić do 1200. 

Niepokoju obywateli nie uspokoją 
nerwowo .,rzucane" im pieniąd~: 
jednego tygodnia ~.5 tys., drugie-. 
go t tys. Są odbierane jak ochłapy -
bez szacunku. Pogłębiają na doda­
tek ogromny deficyt budżetoWY. 
Sejm będ-"?ie ·miał nie lada problem,I 
co ,acząć z „dziurą„ wynoszącą 10 
bilion6w złotych. 
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zej, czytała pani. 
am ją do domu 
ama wiesz, co to 
i: wśród itidzi u.­
hicznie. Ona - ­
zdolna do życia". 
ni? Wstrętne, ale 

każdi:t minutę 
życia. Każdą 

astoletnią dziew­
ść do toalety, do 
wyprać, wykonać 
cyjne. Pewnie, że 

a świętego się nie 
pani z jej rodzi­

i pomóc. Zresztq, 
zy raz J oanna wy­
iesiące. Bo widzi 
kl do Niemiec w 

ych, pozostawał w 
odezwal się d :>­
eniu u nas kar­
nie Joannę. S::,zy 
·zystać? Głupi ·by 
Zresztą, przecież 
anna nienawidzi 
nią pa trzeć . Raz 

iem, gdy wpycha­
powrotem do buzi. 
ny, objęty wstrę­
am wiele razy nie 
ci ? Człow iek nie 
zachowania. Nie 

az postąpił, gdyby. 
oże skopał ją jak 
ie rozczarowania, 

mnie doprowa-

eli pani zna jomi: 
przedaliśmy się. 
u, za kilkanaście 
enie, za błyszczą-
ilkanaście dPako­
ków. Lecz wów-
wyjścia. A· jak­

?. mógł, pchał się 
_1smy nawet, aby 
sprawdziła, czy 

rdzeniowy zanik 
ba się ludz11iśmv . -, Jest przegrane. 
tylko myślałem. 

e się wszyscy ko­
ę l?OWiedzieć, że 
· Zyliśmy jakby 

. wyczuwałem jej 
ienia, bo nie da­
Nawet wracając 

się tłumić swoją 
granicą. Dlacze­
a sobie odpowie. 
ka delikatna, że 

• bo my tam nie 

te_- Piękne, czule 
usia za tobą tak 
aov przyjechać 
Pociągiem". Pi­

atem mnie zabi­
Przestalem wie-

. dą. Różnie dziś 
~· Znajomi opo­
Je się z prosty­
rabamt. Nie .wle­

Lecz w niena­
zabija, myślę że 
a. Szlaja się, 'jest 
~!:_-~adośćuczy-
·~qwd? 

rócić uwagę na 
1 1Zlała mimocho-· 
r~ bją za.trzymać. 

e a Więc było 
Przywiozła ·wie­
YPoczęta i zado-

• 

, 

• 

wolona, a Kasia w tym czasie zro­
biła ·duże postępy. Nauczyła się bar­
dzo dobrze pełzać. Cwiczyla całymi 
dniami, aby matce zrobić przyjem­
ność. Pani 1 tak powie, że juz wów­
czas musieliśmy być daleko od sie­
bie? Chyba tak. Ta odrobina dobro­
bytu rozbudziła nasze pragnienia. 
Gdyby talt można było kupić na za­
chodzie samochód, elektryczny wózek 
dla Kasi, mieć trochę dolarów na 
kencie„. 
~ Pyta pani, czy ja postąpiłbym ina­

czej? Nie wiem. Myślę, że bym wró­
cił. Kocham Kasię, choć mam · jej 
dość. Nie oddałem jej jeszcze do 
żadneg~ zakładu specjalnego, mimo 
iż myśl ta mnie nie odstępuje. Nie 
dlatego, że baję się ludzi czy Boga. 
Nie potrafiłbym żyć bez niej. Tak 
przypuszczam, chociaż wiem, że w 
każdej chwili mogę podjąć taką de­
cyzję. Bylem jej bliski, proszę pani. 
Mam kłopoty z sercem, miałem sta­
ny przedzawałowe, muszę się leczyć. 
Mam wrażenie, że wariuję. Wie pa­
ni, co mnie trzyma- przy życiu? Au­
dycja „Telewizja nocą". 'Patrze 1 wi­
dzę, że życlowycQ nieudaczników· nie. 
bra1t. Jestem jednym z tysiąca i w 
nie najgorszej sytuacji, Jestem już 
dyrek~orem placówki i mam ludzki 
szącune~. I wiem, że gdybym nawet 
oddal Kasię, to będą mi bardziej 
współczuć niż złorzeczyć. 

DRUGI JEJ WYJAZD PRZY-
3:0TO-WYW ALISMY DO- -

, KLADNIE. Zabrała złoto do 
sprze.daży, mieliśmy pisemną zg.odę 
Głównego Urzędu Cel na obniżkę cła 
o 80 procent, gdyby kup~ła samD­
chód, i już wiedzieliśmy, ile kosztuje 
elektryczny wózek inwalidzki. Liczy­
łem, że Joanna popracuje trzy-czte-
ry miesiące 1 ·wróci. . 
Pracę załatwiła sobie w czasie 

pierwszego. pobytu. Perfekt zna język 
niemiecki, sko11.czyla politechnikę, 
której dyplomy są przez Niemców 
honorowane. Mogła zarobić do 
dwóch tysięcy marek miesięcznie. To 
bogactwo i dziś. Pamiętam,- że jak 
ją żegnałem, coś mnie ukłuło w ser­
ce. Pani mówi, że ja się rozgrzeszam. 
Nie, proszę pani. Moje rozgrzeszenie 
to każdy mijający dzień. To odro­
bione lekcje Kasi; wyprane r·zeczy, 
ugotowauy obiad i ciasto w nie­
dzielę. Wszystkiego musiałem się na­
uczyć. Chciałem, proszę pani, bo po 
jej powrocie chciałem jej pomagać 

·w domu. Nie byłem wtedy jeszcze 
dyrektorem. Cieszyłem się jak dziec­
ko, że się nam poprawi. Pierwsze 
paczki przyjmowaliśmy z Kasią · ·j ak 
prezenty na Boże Narodzeni e. 
Sądziłem , że J oanl)a ma charak-

ter~ I że kocha swoje dziecko. Na 
tym opierałem swoją zgodę na wy­
jazd. Nigdy słowem się nie przy­
znała, że jej ciężko, albo że chcia­
łaby odpocząć od Kasi. Gdyby mó­
wila - może coś byś1ny zrobili, a 
tak? . 

o szczegóły. ?t1oże to źle? ~Vidzi pani, 
każdy mężczyzna ma coś z' samca, 
któcy musi się opieltować gromadą. 
Ona wówczas była taka bezbronna, 
samotna i pełna wdzięku. Nie wiem, 
ale postanowiłem o nią walczyć. Nie 
posłałem jej odpisu dyplomu i zde­
nerwowalell}, się, · gdy zrobiła to u­
czelnia. Czułem, że odchodzi. Pisa­
łem listy na kilogramy. Przychodzily 
z powrotem z adnotacją „adresat od­
mówił p·rzyjęcia", „adresat nieznany". 
Ale paczki jeszcze słała. -

To prawda. Nie musiała pani py­
tać sąsiadów, ani kre,.wnych. Sam 
moglem to pani powiedzieć: czasem 
w złości wyrzucałem ll!l _ §mietnik 
dobre banany i pomarańcze. Tym 
chciała kupić naszą _ przychylność, 
p9zwoleI}ie na zostanie i decyzję o 
rozwodzie. Rozumiem, rozwodzi się 
ze mną, ale dziecko? 
Myślę tetaz, że nigdy .jej nie po­

znałem. Trzeba być podłym do gra­
nic, ~eby kalekie dziecko pozostawić 
bez pomocy, odrzucić myśl, że to mo­
je, przejść obojętnie jak kolo śmie­
cia. Ale dla całej jej rodzi?JY liczy 
się tylko pieniądz. Rozmawiała pani 
z nimi, więc pani wie, że zapom­
nieli mój adres J numer telefop.u. 
Raz zapytałem, a oni: „Stary, daj 
spokój. Jesteś największym błędem 
Joanny". Ja, który postawiłem ją na 
nogi po próbie samobójstwa. Ja, 
mimo iż nigdy nie powiedziałem, 
kogo winię za kalectwo Kasi. Sądzi 
pani, że za bardzo użalam się nad 
sobą? No ·dobrze, to nlech pani po­
wie, co ja mam z tego życia? 

Sam sobie kłamię, że jest dziwką. 
Wiem na pewno, . że --pt:acuje jako 
inżynier, żyje w konkubinacie- z 
Niemcem, ma domek. A ja? Czy to 
dużo 70 tysięcy na dwoje? Czy ja 
wiem, - jaki stanik trzeba dla takiej 
dziewczynki i w ogóle jak wytłuma­
czyć jej różne kobiece sprawy? Lu­
dzie myślą tak jak pani. Za paczki 
l marki, które zobowiązuje się przy­
syłać, powinna dostać ode mnie zgo­
dę na rozwód. Marzy o nim od chwi­
li, gdy uciekła. · Może i powinienem 
go dać. Może byłaby _ to dobra cena 
za podpis na papierze, a le co z Ka­
sią? Czy rzeczywiście mam ją od­
dać do zakładu? Dlaczego J oanna n ie 
chc-e jej zabrać do Ni~miec? 

Wiem, adwokaci mają mnie dość. 
Na pewno mów ili pani, że .ciągle 
stawiam n owe żądania. T eraz chcę, 
aby Kasia była leczona tam. Dowia­
dywałem się. Tam są o niebo lepsze 
warunki dla dzieci upośledzonych. 
Czy dużo żądam? J ej adw okat twier­
dzi, że tak. Bo n ie daj ę jej zapom­
nieć, ze w kra ju ma dziecko. że 
uciekła od siebie samej i jest n ie­
godną bycia matką. To ją boli. _ 
Wciąż do nie j piszę. Słowa same 

się l e.ją na papier. Nawet już je 
czyta. P ani rozun1ie. --jesteśmy tak 
obcy sobie, że może listy przyjmo­
wać. Nic nie znaczymy. Na rozpra­
wach n1ówi o mnie takie rzeczy, że 
włos się jeży. Mam wrażenie. iż o­
powłada zdarzenia, które miały m iej­
sce już nad Menem z innymi. Może 
to oni ją okładali pięściami. odby­
wali perwersyjne stosunk"i , obrzucali 
wulgarnymi slowy? Może rzeczywiś­
cie byla dziwką, nim stala się pa-

. nią inżynier? Widzi pani, gdy tak 
my ' lę, sądzę, że zwariowałem. Budzę 
się rano i nim spojrzę na te tr.zy 
dywany położone jeden n a d rugim, 
aby K asi w czasie pelzania bylo cie­
pło, mam wrażenie, że śniłem. 

Mówi pani, ż-e pomimo tego je­
stem ' podły i bezwzględny. Rzeczy­
wiście. Gdy otrzymałem ostatnią de­
cyzję sądu RFN,_ iż sprawa. toczyć 
się będzie w myśl pr awa niemiec­
kiego, a nie· polskiego, wiem, ~ je­
stem skurwiel. Taki maly, prosz~ 
pani. bo niemiecki · rozwód, gdzie 
moja zgoda nie jest potrzebna, w 

1 Polsce się nie liczy. Gdy wyjdzie 
ponownie za mąż, tu- b~dzie biga-
mistką. Myślę nawet, że gdyby prze­
kroczyla granicę - doniósłbym nal 
nią. Bo jeżeli potrafila odrzucić. 
dziecko i męża, to po co jej Polska? 
Po co powroty do kraju dzieciństwa, , 
gdy już ma obywatelstwo niemieckie 
i poczucię Europejki? 

D. LACZEGO PANI TO OPO­
WIADAM? Sam ·nie wiem.; 
~hcialem kiedyś napisać do1 

Na kilka dni przed urzędowym 
wprowadzeniem uryn1wwienia wszy­
rtkie zaklady w Bial:ymstoku i -
poza jednym! - w Łomży przest~­
fy sprzedawać ~rurnny. Za1ęly su~ 
urzebaniem wlasnych sumień? 

• • • • 

„Niedawno bylem w l.omży i wstą­
pilem do sklepu spożywczeoo: Je­
den z klientów pakował akurat ki- • 
logram ochlapu wolowego z ko§ciq 
ia prawie tysiąc, zloty~h i Jdq? n,a 
chlopskich .„synow, nierobow, kto-
rym !ię we lbach poprzestawialo. 
Dlatego proszę - pisze rolni~<:. spod 
Wysokiego Mazowieckiego - za­
mieśćcie _ także ten cennik. Ciągnik 
Zetor drożal w tym roku czteroTcrot­
nie: 6 II kosztowal 3 890 OOO zlotych, 
14. IV - 5 062 ooo, 5 V - s 604 ooo, 
IS V - 6 617 ooo," Traktor C-3"30 sko­
czyl w czerwcu 2 • 1 440 400 zl na 
3 200 OOO, zwykla _lopata z 1200 do 
3685, a grabie z 450 do 1200 zl. To 
tylko przyklady, bo tak drożalo dla 
rolników wszystko_. I co my mamy 
mówić?' ' Z a poetą modernistycznym 
z początku w ieku: „Chlop potęgą j est 
i ba'sta". Za poetą u l i cznym ze 
schyllcu wieku : „Biedna wieś - to 
glod ne miasta". 

• • • 

W Lomzyfiskiem znowu padl plan 
bu downictwa mieszkaniowego. T ym 
razem z pow odu braku ann atury 
sanitarnej, a zwlaszcza sedesów.-T y1n 
razem n i e niożna j ednak p rzynaj­
mniej pąwied:::ieć, że plan by l 9 do 
d. „ 

• „ 

Slwiny żeglarz, kapi tan Krzysztof 
Baran owski napisal, że „żaglowiec' 
bez żagli nie może plywać". Kapi­
tan nigdy zapewne nie spotkał wil­
~ów w ód slod lcowodnych, plywają-
cych żaglowcami po ~arwi, Pisie 
czy Sniardwach przy pomocy ryczą­
cych silników. Każdy ideal ma swój 
bruk. 

• • • 

N a początku sierpnia w sklepie z 
.artykulanii dziewiarski·mi w Sn lado­
wie można bylo przeczytać wywie­
szkę : „Sprzątanie po towarze". Wre­
szci e b ędzie l okum na M uzeum Gu­
zika. 

• • • 

Podczas lipcowej $eSji WRN w 
l.omży padla informacja, że jedy­
nym. towaTern, ktoreoo nie powinno 
zabra.knąć, ;est s6l. Oglaszamy więc 
sezon polowań na serki i twarożki. 

• • • 

Paezki 1 listy przychodzily punktu­
alnie co miesiąc. Szybko złapała nie­
miecki rytm życia. Listy były krót­
kie 1 rzeczowe. Po co to pani mó­
wię, przecież czytała pani. , Tak, 
wiem. Na pewno musiała się napra- ' 
cować. Jej ojciec nigdy nie był sko­
ry darmo dać choćby markę. )>odzi­
wlałem ją. że tyle może wysłać. Za­
niepokoiłem się, gdy po czterech mie­
siącach_ napisała jedno zdanie: „Na. 
razie nie wiem, kiedy wr6cę. Nie 
pisz do mnie tyle, ~o to kosztuje„. 

„Telewizji nocą", aby wysłuchali1 mnie wszyscy. Nie jest ml .przecież 
lekko, ale byłoby to żebranie e n-·~ : Czarnorynkowa cena klębka sznur­tość; o wspókzucle, a może nawet ' ka do snopow~zalki doszla w t11111 porpoc finansową. Tylko że nie doj-rzałem jeszcze do stania pod koś- roku do 14 OOO zlot11ch (detaliczna -

Mówi pani, że Joanna mnie ni­
gdy nie kochała? Ze znalazłem slę 
pod ręką, gdy tamten ją odtrącił i . 
chciała umrzeć? Nigdy nie pytałem 

ciolem na pczach wszystkich. Jeszcze' : 4500 zl). Wszvstkich~ kt6rvch nłe bę­chyba mam godność i poczucie obo- . dzie stać na %akup szpagatu sliUq­wiązku wobec Kasi. Ale wiem te~. , cego także do godziwego powtesze-że wpadam . w oblęd. Myśl, iż nlc . . jU.Z nie mogę zrobić, że Joanna bę- nia się: upnejmłe 'nformu;emu, ie dzie ~am, mnie· zabija. Człowieka, _' cena sierp6w nie zostal4 jeszcze u­proszę pani, można zabijać powoli. a ryn.1cowiona. 
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Groźba wojny mobilizowała do 
jedności i zgody. Przygasły spory, 
nikt nie krytykował najbardziej 
nawet niepopularnych de~yzji 
wła~zy. Po pięćdziesięciu latach 
atmosfera tamtych dni wraca we 
wspomnieniach mieszkańców 
Łomży. Wrzesień 1939 okazał się 
datą graniczną dla ich biografii. 

EUGENIA OGRODNIK była 
wtedy młodą. szczęśliwą mał­
żonką. Od 1937 r. mieszkała 

wraz ze swoim mężem Stanisławem 
w Sulimach. Byli nauczycielami. Pa­
miętnego sierpnia przebywała u swo­
jej matki. mieszkającej w Łomży 
przy ul. Zielonej. Wspólnie pielęgno­
wały czteromiesięcznego Stasia. Cie­
szyła się z synka. miała satysfakcję 
z pracy. - Skąd ta radość? Tuż 
przed wojną o pracę była trudno, a 
absolwentki łomżyńskiego Semina­
rium Żeńskiego z maturą i dyplo­
mem nauczyciela szkół powszechnych 
wyczekiwały całe ml.esiące, a nawet 
}ata, na jakąkolwiek propozycję. 

Jednak zadowolenie z udanego 
startu życiowego podszyte było stra­
ehe;n: - Ciągle bałam się czegoś. 
Czego? Przecież pakty o nieagresji 
gwarantowały pokój. Każdego dnia z 
drżeniem wysłuchiwałam wiadomości 
radiowych i plotek mieszkańców 
Łomży o zbliżającym się katakliź-. 
mle. Żylam w napięciu. które powo-. 
dowa-!o nerwowość, wyczerpanie. Lę­
kałam się o m~ża, który jako saper 
jut k.Uka tygodni wcześniej zostal 
powołany do wojska. Myślałam o ca­
łej rodzinie. szczególnie o synku. 

Ta atmosfera udzieliła sie wszy­
stkim. Co robić, dokąd ucieka~? 
Mieszkańcy Łomży przygotowywali 
się do strasznej wojny gazowej; w 
piwnicach zalepiano okienka. Spo­
rządzano tampony pr?:ectwgazowe. 
Najcenniejsze rzeczy spakowano w 
osobnych tobołkach. Wiadomo było, 
że Łomża - ze wzglę'du na położe­
nie strategiczne - miała byt atako­
wana w pierwszej kolejności. 

t wrześn.ia rano pani Eugenia wy­
brała się do inspektoratu przy ul. 
Stacha Konwy po pobory. Z Zielonej 
doszła zaledwie do Starego Rynku, 
kiedy nad miastem zaczęły krążyć 
niemieckie samoloty. Przechodnie w . 
popłochu schronili się w pobliskich 
budynkach. Nie bylq mowy o do­
tarciu do Inspektoratu. Rozległy ~ię 
eksplozje pierwszych bomb. 

Irena Kozłowska pamięta przede 
wszystkim apele patriotyczne -oraz 
kursy sanitarne organizowane w 
szpitalu. Pani Irena otrzymała kartę 
mobflfzacyjną, byla wykwall!fkowaną 
pielęgniarką. Nie przypuszczała jed­
nak, te wojna wybuchnie tak szyb­
ko. Doskonale pamfęta. te nie było 
tadnej paniki przejawiającej się np. 
wykupywaniem to•Narów. Ludzie 
pnygotowy waU słę do obrony, ale 
nastawieni byli na jej szybkie za­
końc2enłe. Niestety. Sprawy I>Otoezy­
ły sf ę Inaczej. Los pani Ir.e..'ly nie był 

godny poza21droszczenia. W pierw­
szych dniach wojny została ranna, 
a później jeszcze wiele razy musiała 
opuszczać mieszkanie babci przy u­
licy Dwornej 29. 
Gorączkową atmosferę dni 

przedwrześniowych pamięta też pani 

szewski podkreśla, że nawet pod­
czas cofania się wojsk w drugiej 
fazie wojny obronnej sklepikarze nie 
zmieniall cen swoich towarów. I w 
sierpniu, i we wrześniu. kilogram 
cukru kosztował ciągle 1 zł. Swjad­
czyło to o soli<lności i uczciwoścj 

PJ~ćDZIESIĄT LAT TEMU 

Maria Szczepanowska. Jej narzeczo­
ny był oficerem i już od Wielkano­
cy przebywał poza domem. Pamięta 
ten moment: była cudowna pogoda. 
ale słońce zaczęło zachodzić jakby 
krwawo i właśnie wtedy narzeczony 
i jego koledzy otrzymali numerki 
identyfikacyjne. Smiali się przez lzy. 
Pani Maria otrzymała kartę mobili­
zacyjną w maju. Pracowała przy_ te-

lefonach. Mieszkała z rodzicami przy 
ul. Bernatowicza. O czym się wt-edy 
rozmawiało? Ciągle zastanawiano się, 
czy będzie wojna europejska. 

Przed samą wojną zalepiono szyby 
w oknach, aby nie popękały w czasie 
nalotów. Na ulicach i osiedlach byty · 
przygotowywane spec jalne grupy do 
gaszenia pożarów. Pamięta, że czasa­
mi ·aż do znudzenia ćwiczyło się za­
kładanie ł zdejmowanie masek prze­
ciwgazowych. 

Marian Mieszkowski miał wówczas 
10 lat. W szkołach trwały nieustan­
nie ćwiczenia z tamp0nami i ma­
skami gazowymi. 

- Wśród dorosłych i wśród dzieci 
panowała psychoza. Nikt nie wątpił, 
że zbliżamy się do wojny. Ludzie 
jednak nie gromadzili w panice to­
warów, w sklepach było . wszystkie­
go w bród. Doskonale to pamiętam, 
bo mój ojciec przy Placu Zambrow­
skim miał dwa sklepy (wlnno-kolo­
nlalny oraz z artykułami do produk­
cji rolnej). O j~iec był legionistą, nie 
został jednak zmobilizowany. Powie­
dziano mu, że są pewne grupy lu­
dzi, którzy będą potrzebni później. 
Lomża została zbombardowana już 1 
lub 2 września. Pamiętam, że wtedy 
zginęfa właśnie młodsza córka pań­
stwa Stupeckich ... Z rodziną wyru­
szyliśmy w · kierunku południowym. 
Nie dotarliśmy jednak do Rumunii. 
bo wiadomo, co stało się 17 wrześ­
nia ... 

ATMOSFERA DNI PRZED-
WRZESNIOWYCH prawie 
wszystkim m.ołm rozmówcom 

kojarzy się jut· z samym Wrześniem. 
Obrazy nakładają się na siebie I w 
pamięci pozostają fedynie sugestyw­
ne kontury. Dzi~iejsze kłopoty z za­
opa~niem przywodzą na my~! stan 
zaopatrzenfa na kłlka dni przed wy­
buchem wojny. Kazł.m!erz D~eni-

handlowej. Marian Mieszkowski 
zwraca uwagę na patriotyzm spąłe­
czeństwa oraz bojowego ducha żoł­
nierzy. Ten wątek nie jest także obcy 
innym moim rozmówcom. Może dla­
tego, że patriotyzm ma obecnie nie­
co inne barwy i oblicza ... 

Nastrój był optymistyczny, 
przyna jmniej w moim pokoleniu -

wspomina pan Dzieniszewski. - Do 
tego stopnia, że niektórzy mówili o 
wycofaniu się Hitlera. Twierdzono 
nawet, ie ·jest to dla nas jedyna oka­
zja, by odebrać Prusy. Miałem wte­
dy 25 lat i byłem studentem Wy-
działu Prawa Uniwersytetu War­
szawskiego im. Józefa . Piłsudskiego. 
Te tygodnie, tuż przed Wrze§n!em, 
spędzałem w Łomży, w mieszkaniu 
moich rodziców przy ul. Polowej. 

Społeczeństwo zbie.ralo datki na 
karabiny maszynowe dla wojska. 
Wierzono że Porska jest silna i nie­
zwyciężona. Dzisiaj ctęsto słyszy słę 

k·piey ź powiedzenia ~ydza-Smigłe­
go: „Nie damy nawet guzika". Wtedy 
przyjmowano te słowa- jako zobowią­
zanie oparte na solłdnych podsta­
wach. Z dzi~ejszej perspektywy Wie­
my, te w porównaniu z innymi ua-

· jami europejskimi. stosunkowo długo 
potrafiliśmy się przeciwstawiać agre-
sorowi. 

· Pan DzienJsz~wski na własne oczy 
widział stojące na placu Ko-§duszld 
cztery armatki. Później, kiedy nad 
niebem łom~yflskim pojawiły się sa­
moloty nietriłeckie, jedna z ruch wy­
strzeliła. Samolot dymiąc spadł na 
Starą Łomżę. To podniosło ludzi 'na 
duchu; wywołalo euforię. 

Pan Mieszkowski powr~ca do pa­
trioty~u. Kiedy yt drU:giej połowie 
września wraz 1 kolegami spotkał 

pod Ph\skiem tołnłerzy polskich, je­
dęn ź oficerów młał powiedzieć: „Nie 
b6jcle sł~, damy rad~ 1 Jednym, i 
drugim". 

ANDRZEJ HQWAK 

• 

KONTAKTY „KONT AKTÓW" 

Józek, Frane_k, Gienek, Wladek, 
gdzie ;esteście? Pamiętacie jesrcze 
szkolę FZO- przy klasztorze o.o. Ka­
pucynów w Lomży? f amiętacie, ja.­
kiego fachu tam na! uczono? Mu­
rarz, stolarz, cieśla, malarz. W ku­
fajkach chodzilłśmy na zbiórki. W 
ogólnej sali śpiewaliśmy z rana klu­
jące w uszy „'I?adjom", a potem ,,na 
rabotu". 

Pamiętacie, ja1< jeden z kur.santów 
FZO (nie z l..omży) strącił kamie­
niem glowę z figury Matki Boskie; 
na placu , przy klasztorze? Dostal 
wtedy za swoje, . ale czy on jeszcze 
żyje·? 

Pamiętcrcie ten piękny wiosenny 
dzień, kiedy my, ubrani w grana­
towe ·mundury, granatowe kurtkł i 
okrągle W1/80kie czapki z emblema­
tami szko1y, tegnalitmy się ze swo1-
mł, najbliższymi? Byl11 ~11. czule 
uściski naszych na;droższych, któ-
1'1/Ch żegnaliśmy. Nie tpiedzieliśm11, 
dokąd ł na jak dlugo się 1'0zstaje­
my. Nłc wiedzieliśmy, gdzie nas 
rzuci los. Byliśmy mlodzi, spragnie­
ni przygód. 

gdzie są dzie_ci 
z tamtych 

lat 
Piękny wiosenny dzień 1941 roku. 

Tłumy żegnających swoje pocieeh11 
na dworcu PKP w Lomży. Byli tu 
chłopcy z Grajewa, Sokółki, Hajnów­
ki, najwięcej z Lomży. K_ażdy mial 
z sobą maly ku1're·k Zub tobołek. 
Tu zaczęla się tmaczka dzieci w nie­
znany świat. Nie mieliśmy żadnego 
pojęcia o 'Życiu. Byliśmy toychowy­
wani przez rodziców lub 'bliskich 
krewnych~ Nie wiedzieliśmy; gdzie 
rzuci nas los.- Bialystok, Baranowi:­
cze, Mińsk. 

W Mińsku część chłopców oddzi e­
liła si(" od nas i starała się wrócić 
do kraju. Ja dostalem się do trans­
portu, który ;echal na Ural, do Ka­
mińska Uralskiego z pracownikami 
fabryki aluminium. Tam zdobyłem 
nowy fach, życiowy fach .- .„żulik". 
Chcicilem żyć. Powi edzialem sobie, 
że za wszelkę cenę muszę wrócić do 
kraju, do l..omży, Nie bylem ~zlo· 
wiekiem, nie postadalem dokumen­
tów. Bylem mizernym, wynędznia­
.lym, brudnym ł glodnym dzieckiem 
z Polskł. Otrzymalem jeszcze jedno 
~ „ polski szpion" ł „polska świ­
nia". Bylem ,.bezprizorny", przez 
NKWD uznany za szpiega, jak za­
raza wydalony z Kamińska Ural­
skiego. - U ctek.lem do Swierdłowska. 
Wegetowalem. Kradlem ws~ystko, eo 
nadawalo się do jedzenia. W 1943 
roku wstąpilem do wojska, lecz do­
italem się jako nadliczbowy, na ga­
pę. Przeszedlem szlak bojowv Leni· ~ 
no-Berlin. Mam odznaczenia fron­
towe. 

Dzisiaj siedzę z- P,,yśkiem Wawrz11· 
niakiem i wspólnie wspominam11 
nasze dziecięce lata. Nie mielią_~'!I 
mlodości, bo zostala ona na Syberii. 
Napisalem n4 ten temat tafoi wiersz: 

„Hen, z flalekich póln0cn11ch mórz, 
ecno odbija się, -
wi«t111 silne i ostry mróz, 
lotem swym ·przebić chce. 

Ach, S11berio okrutna, 
drż11 przed tobq dziś świat. 
Na. wspomnienie z ó~ plyną lZ'JI, 
życie więdnie jak kwiat." 

Nam ż11cf.e zwiędlo tam, gdzie byl:}I 
ptęćdziesięctostopniowe mrozy. Dzi­
siaj jestem rui kombatanckiej eme· 
ryturze. M11śle, te należy mi się ja­
kaA rekompensata .za straconq mlo· 
doś~. za. . lata Syberii, za waZke od 
Lenino do Berlina. - · 

Kochani koledzy ze szkol11 FZO, 
odezwi;cie nę. Jeżeli jeszcze żyje· 
cie, wróćcle pamłęciq do tamtych 
dni, do .tamtych lat i tiapł.szcie. Na· 
piszcte te~ do „Kontaktów••. 

Wolocłfa Kuch<Zf'Z, jdelł ~yJesz i p11· 
miętasz ;eizcze malego Fredka, odez· 
wi; .1ię, Kochanv. Ty mnie nitowa· 
le.ł od glodu, Jdedv dawalel mi blł· 
n11 i cukier. Chl~. ą__dezw_i;ci4 ·1ię. 

• ALFRED ZN01$SKl 
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Dramatem katyńskim" nazy­
~ Czesław Madajt:zyk cały 

~lot wydar~eń wokół. zbrodni ~a 

przeszkody, nieustannie pojawiają 
się bariery nie do pokonania. W 
ostatnim okresie wiele z nich zni­
welowano, ale nie jest jeszcze bli­
sko do wiarygodnego przedsta­
wienia wszystkich faktów. Na 
drodze stoją przede wszystkim do­
tychczasowe stereotypy, przyzwy­
czajenia części dotychczasowej 
propagandy, niec!ięć przed odkry­
waniem nieznanych dokumentów. 

Oczywiście dramat katyński 
posiada już obfitą biQliografię 

.._ 

buchlym w kilka · dni po odkry­
ciu grobów katyńskich i zdławio­
nym z początkiem maja) oraz 
antyemigracy3nym. Propaganda ta 
nawoluje do zemsty z bronią w 
ręku_. chce pozyskać ochotników 
na rob·oty przymusowe do Rzeszy 
i do oddzialów pomocniczych w . 
Wehrmachcie. '0 komunistycznej 
propagandzie inf ormowal, że po 
krótkim okresie konsternacji uwa­
ża ona sprawę katyńską za <<naj­
większą w dziejach ludzkości pro-

olskich of1cerach. Nie dość, ze 
~ większości zginęli oficerowie 
rezerwy, stanowią~y elitę inte!ek­
tualną narodu, ze odnalezione 
groby ponad czterech tysięcy po­
mordowanych są symqolem tra­
gedii kilkunastu tysięcy, których 
grobów dotychczas nie odnalezio­
no to jednocześnie - · jak pisze 
hi~toryk - „konsekwencją p~­
średnią Katynia stalo 1ię powi­
klanie losów kraju, oslabienie je„ 
go pozycji m~ędzynarodowej". 
Dramat ów stanowi- także trudną 
do wywabienia plamę w stosun-. 
kach polsko-radzieckich. 

KONSEKWENCJE KATYN'IA 
I 

Kiedy przed dwoma laty po­
wstawała wspólna polsko-radziec­
ka komisja historyków do zbada­
·nia i wyjaśnienia tak zwanych 
białych plam, to opinia społecz­na zainteresowana była głównie 
właśnie ·Katyniem. ~race komi­
sji trwają nadal, ale do dzisiąj 
bra'k ostatecznego komunikatu. 
Historycy polscy twierdzą, że do 
wyjaśnienia tej zbrodni niezbęd­
ne jest dotarcie do niektórych 
dokumentów NKWD. Tymczasem 
strona radzi.ecka ma trudności z 
ich odnalezieniem. W tej sytuacji 
profesor Madajczyk, członek 
wspomnianej komisji, postanowił 
opublikować znane dotychczas 
materiały i na podstawie włas­
nych, przekonywę.jących interpre­
tacji dojść do następującego wnio­
sku: „Zarówno poszlaki, jak i po­
średnie dowody przemawiają za 
odpowiedzialnością NKWD, jego 
dowództwa, ia los zgotowany in­
ternowanym polskim oficerom z 
Kozielska, za dokonanie łch ma­
sowego mordu". Jego list, opu­
blikowany początkowo na łamach 
„Miesięcznika Literackiego", 
wzbudził duże zainteresowanie 
czytelnHrów. Prof. Madajczyk od­
powiednio poszerzył go, uzupełnił, 
wzbogacił, a wydawnictwo 
„Książka i Wiedza" wydało go w 

Przestrzelone czaszki polskich oficerów zamordowanych w Katyniu 

dość krótkim czasie w formie 
książkowej (prace wydawnicze 
trwały jedynie pół roku). 

W świadomości społecznej Ka­
tyń już od dawna jest symbolem 
powikłania polskiej historii 
współczesnej. Pełna prawda ciągle 
napotyka na nieprzewidziane 

prac historyków, polityków i 
wspo1nnień zwykłych ludzi, będą­
cych świadkami jego różnorod­
nych epizodów. Ale charaktery~ 
st-yczne jest . w tym to, że prace 
te ukazywały się dotychczas na 
Zachodzie lub w wydawnictwach 
niezależnych. W tej sytuacji pro­
paganda dwóch stron, już po od­
kryciu grooów wiosną 1943 r., 
dramat ów wykorzystała dla swo­
ich celów. Gen. Rowecki w maju 
tegoż roku mówił o progagandzie 
komunistycznej. „Niemiecką o­
kreślał - jak pisze Madajczyk -
jako P1:ówadzonq w duchu anty­
bo~szewkkim, antyżydowskim (co 
wiązalo się zapewne z powsta­
niem w getcie warszawskim, wy-

NACZELNA ORGANIZACJA 
1

TECHNICŻNA 
RADA WOJEWÓDZKA W ŁOMŻY 

DOM TECHNIKA ... 
18-400 Ło~ża, ul. Armii Czerwonej 45 

skr. poczt. 91, tel. 41-29 

POLECA 
usługi w Żakresie org~nizowąnia kursów: 
8 BHP: okresowe, podsta·wowe 

dla służb bhp, społecznych inspektorów pracy 
~ Języka angielskiego - ekspress (zapisy od 15 sierpnia br.) c:J Obsługa: 

- wózków podnośnikowych 
- urządzeń energetycznych 
- kotłów c.o. 
- garażowych stacji paliw ./ 

oraz dla: 

8 dozoru nad eksploatacją urządzeń energetycznych 
8 komisji pożarowo-technicznych 
8 nieetatowych refer'entów p.poż. 

,QRGANIZUJE 
kursy, seminaria, konferencje o innej tematyce również na 
t~renie zakładów pracy. 

. 

Ub ·OS-TĘPN,IA. 
s~le wykładowe na przeprowadzenie szkoleń i imprez orga­
nizacyjnych przez zakłady pracy.' 

K-409-00 

wokację», którą p?:zyr6wnuje do , 
podpalenia Reichstagu, a za 
sprawców zbrodni uważa Niem­
ców". 

Nie od dzisiaj wiadomo, że tam, 
gdzie nie ma pełnej prawdy, .po­
jawiają się półprawdy, pomówie­
nia, plotki. które w rezultacie 
przynoszą znacznie więcej szkód. 
·Konsekwencje tego są nieobliczal­
ne, należy to także odnieś~ do 
milczenia przez długie lata ofi­
cjalnych środków masowego 
przekazu wokół Katynia. 

ANDRZEJ NOWAK 

CZESLA w MADAJCZYK - „Dra­
mat katy1'lski". „Ksil'!żka l Wiedza", 
Warszawa 1989. 

ODDZIAŁ ·KPKS 
·W ŁOM.ŻY 

. OGLASZA 
'PRZETARG 

NIEOGRANICZONY • 
na sprzedaż: 

-ł'.f autobus Autosan typ 
· H9-21, nr ewidencyjny 

~ A20048 . 
cena wywoławcza 4.5-00.000 · * autobus Autosan typ 

I-!9-03, nr ewidencyjny 
A90082 
cena wywołavvcza 3.800.000 * żuraw samochodow-y 
ŻS-4 na podwoziu Star 29, 
nr ewidencyjny A52030 

cena wywoławcza 2.156.000 
Pojazdy można oglądać w 

dni robocze w godz. 7.00 do 
15.00 w zajezdni Oddziału 
KPKS w Łomży, ul. Spokoj­
na 11. Przystępujący do 
przetargu winni wpłacić 
wadium \V wysokości 10 
proc. ceny. \vywoławczej do 
kasy Oddziału najpóźniej na 
1 godz. przed rozpoczęciem 
przetargu. Przetarg odbędzie 
się w dniu 7.09.1989 r. o 
god~. 9.00 w Oddziale KPKS 
w Łomży, ul. Spokojna 11. 
Zastrzega się prawo unie­
ważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn. 

K-444-0 
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43 
żołnierz~ wracali uradowant. Ud;-iny wy~ 

pad do Lomży podniósł icł;l na duchu. Jed­
nakże później dowiedzieliśmy się, że część 
-miasta może być spacyfikowana Jeszcze te­
~o samego dnia przybyła karna ekspedycja. _ 
Miały być spalone budynki, które otaczały 
miejsce zasadzki. Rozpoczęło się jednak do­
chodzeni-e. Rozbrojenia dokonał polski od­
dział. Grupa była umundurowana i rannego 
feldfebla odesłała do szpitala. Wszystko od­

.bywało się bez udziału ludności cywilnej . 
Toteż zmotoryzowana kompania nieMiecka 
odjechała w kierunku Grajewa. 

Wieczorem przybyła łączniczka. 
"D~iś Rosjanie przekroczyli granicę Rzeczy­

pospolit~j - - meldowała harcerka. - Ich 
wogska maszerują na zachód Pewnie za trzy 
dni będą w Lomży." 

„Po cóż mieliby ciągnąć dEJ Lomży ?" 
„Nie wiem, panie poruczniku." 
„A czy to pewna wiadomość?" 
nMówil o tym Londyn, potwierdzała Mos-

kwa." 
„To niemożliwe!" 
„Sama słuchałam radia, panie poruczniku." 
Popadłem w konsternację. Wróg, którego 

obecność dotychczas mobilizowała naszą za­
wziętość, miał odmaszerować do Prus Wscho­
dnich. Miał być wkrótce nieosiągalny, gdy 
żołnierze Trzydziestego Trzeciego Pułku 
Strzelców Kurpiowskich w Lomży mieli za­
miar po\{azać, C9 potrafią w tej rozpoczętej 
podjazdo~ej wojnie. Rozpoczęli ją przecież 
pierwsi, przed Hubalem. 
Mieliśmy teraz dobre u:tbrojenie, ale wia­

domości z dnia na dzień docierały coraz gor­
sze. Poddała się Warszawa. Poddał się i Mo­
dlin. W końcu także Hel. 

W tej sytuacji należało zamelinować broń 
l rozsypać się. Pewnego wieczoru urządzili­
śmy, w szałasach i ziemiankach, pożegnalną 
ł jakże smutną ucztę. Nazajutrz rano pote­
gnałem żołnierzy, życząc im szczęśliwego po­
wrotu do domów i rodzin. 

Wkrótce wyruszyłem i ja. Prze4 Gielczy­
nem rozstałem się- z porucznikiem Lendo. 
Zmieniwszy ubranie na cywilne poszedłem 
dalej. Zdążałem do swojego domu w Lom­
ł.y, przy trakcie zambrowskim. W drodze za­
trzymał mnię znajomy. 

„Panie poruczniku - powiedział. Pana dom jest obstawiony." 
,.t:tół obstawił mój dom?" 
"Żandarmeria wojskowa." 
„Oczywiście niemiecka?" -
„Nie. To są Rvsjanie. OnJ czekają na pa­

na. Wypytu)ą o pana porucznika ludzi. Niech pan tam nie idzie. n 

Cói miałem robić? Drogą okrężną ruszy­
łem do rodzinnej wsi pod Kolnem. Tam, 
dzięki znajomym, udało mi się wyrobić lewe 
papiery. Kierując się przestrogą, udzieloną 
m! na rogatkach Lomży, miałem się na bacz­
no§cl. Toteż zimą, przy wywózce w czasie 
trzaska.jącego mrozu na wschód, udało ml się 
jej uniknąć. A w głąb wielkiego państwa 
rządzon!go przez Stalina . wyjechało wielu 
Bogu ducha winnych ludzi. Wywieziono rno­JI\ .rodzinę aż. na Syberię. W tym czasie 
złozyłem przysięgę organizacji ZWZ i prze­
niosłem się do Białegostoku. Ale i tu nie 
żagrzałem miejsca, bo byłem rozpracowany i poszukiwany. · 
Postanowiłem przecb;zeć się na Węgry f 

przez Budapeszt wędrować do Francji aby 
wesprzeć armię Sikorskiego. Nief.tety, 'wpa­
dłe~ na granicy za Lwowem w ręce straży 
granicznej. Po przesłuchaniu zostałem osa­
dzony w łagrze w 1 Iwdielu za Uralem. Do­
stałem tam za swoje. Ale później zwolniono 
mnie do pracy w kołchozie. Potem trafiłem 
do tworzącej się armii An.dersa. Po chwili wrócę do tego tematu. 

Lempicki umilkł na chwilę. 
- To. miałeś ciężkie życie, Adam - ode~ zwała się Mary. . -
- Wszy~cy mieli ciężkie - odpowiedział. - Sądzę, ze .t Henryk nie miał lepiej. 
- Medyk Jest medykiem - odrzekłem. -

sz.pitale polowe sytuuje się w bezpiecznych 
miejscach. To plutony, kompanie i baony 
szturmowe są zawsze bezpośrednim celem 
ataku wro~a. Jednakże medycy w kraju któ­
rzy .PracuJą dla podziemia, znajdują ~tę w 
tragicznej sytuacji. Nawet gorszej od oddzia­łóv. szturmowych. 

- Po czym .tak sądzisz? - zapytała Mary. 
- Rozmawiałem z generałem Szareckim Gen~rał . czytał statystykę sporządzoną prz~ 

podziemie w kraju. Stan osobowy polskich 
lekarz~ ~o~ ·niemiecką okupacją równa się Pięćdz1es1ęc1u procentom sprzed wojny. Czyli 
połow< naszych medyków została wymordo­
~ana. Najczę~ciej:są rozstrzeliwani za współ­
pracę z podz1em1em lub za. udzielanie po­
mocy ukrywającym się Zydbm i Cyganom. 

CIĄG DALSZY NA STR. 10 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 9. 

- Coś takiego! 
- To jest faktem. Możesz sama porozma-

wiać z generałem. On także wędrował drogą · 
zbliżoną do marszruty Adama. Podobny los 
spotkał Perkowskiego, Branickiego, Godlew- · 
skiego i wielu innych łomżyńskich oficerów. : 

- Przekonałe§ mnie. 
- A ty wciąż stenografujesz? 
- Jak widzisz. 
- Tylko nie wpisuj autentycznych naz-

wisk. Gestapo w kraju nie śpi. Terror nle 
ustaje. 

- Nie obawiajcie się. Nie popelnlę tego 
błędu. Zbieram materiały po to, by napisać 
książkę. I nie wiem jeszcze, czy napiszę tom 
opowiadań, czy powieść opartą na faktach 
prawdziwych. Papa Hemingway często ~­
wił, że taka właśnie proza ma przyszłość. 
Dlatego opow~ć Adama jest dla mnie ma­
teriałem na wagę złota. Nie wiedziałam do­
tąd, że łomżyńskie wojsko spisywało się tak 
dzielnie. 

Lempicld wsta!, nalał do kieliszków ko­
niaku. Potem wzniósł toast za łomży1\sklch 
żołnierzy i dzielny Pułk Strzelców Kurpiow­
skich. Znowu nawiązał do walk. wrześnio-- I 
wych i opisał epizody, które mają się na 
trwale zapisać w historii tej wojny. Pier­
wszy epizod to bohaterstwo Raginisa i Bry­
kalskiego, którzy nie oddali się Niemcom w 
niewolę. Drugim było odbicie Zambrowa 
przez pułk łomżyński. Łomżyniacy wykorzy­
stali poranną mglę i uderzyli na wroga. Vv 
walce na bagnety nieprzyjaciel nie mial 
szans. 

Później kapitan zapalił papierosa i wró­
cił do dalszego ciągu swojej opowieści: 

- Wróćmy znowu do łagru. Tam zastal 
mnie wybuch wojny niemiecko-sowieckiej. , 
Jak wam mówiłem, w tym czasie znajdowa­
łem się w łagrze Iwdiel nad rzeką Sośwą. 
dopływem Obu. Posługiwałem się dowodem 
osobistym na nazwisko Jerzego Kiełczewskie­
go. Tam też zastała mnie wiadomość o am­
nestii. Wszyscy Polacy z tego obozu zostali : 
7Wolnieni we wrześniu. Tpteż rozjechali się 
do większych skupisk rodaków, wywiezio­
nych w czasie ostrej zimy w czterdziestym 
roku. 

Ja wyjechalem do kołchozu nad rzeką Ir-

1 
tysz. Tam · .zostały osiedlone moja matka i 
sfostra. Słyszałem, · że gdzieś się organizuje 
wojskc polskie, ale o clokładnym miejscu 
postoju wojska nikt mnie nie mógł poinfor-
mować. Toteż prz}rjąłem pracę w kołchozie. 
Młodzi chlopcy, przeważnie pochodzący z 
dawnej guberni łomżyńskiej, zaczęli wypy. 
tywać, pisać listy. Wreszcie dowiedzieli się, 
gdzie zaczyna się tworzyć armia polska. 
Prosili, abym sporządził listę ochotników . . 
Wkrótce, gdy lista byla gotowa, zgłosiłem ich 
do władz. Ochotnicy wybrali mnie dowódcą 
grupy. Otrzymaliśmy dokument uprawniają­
cy do przejazdu koleją, suchy prowiant. Po 
dwóch dniach byliśmy w polskim pułku. 

Nazajutrz spotkałem w kancelarii pułko.wej 
kolegów. Ten zbieg. okoliczności był dla mnie 
szczęśliwy. Formalności trwały krótko I wró­
ciłem do właściwego imienia i nazwiska. Zo­
stałem zweryfikowany jako d~wódca kom­
panii. W kręgu zaufanych kolegów już wte­
dy mówiono o egzekucjach oficerów pod 
Smoleńskiem. 

Czterokilometrowy _ teren obozu przecinała 
rzeczka Sawarka. Po obydwu jej stronach 
rosły krzewy i lasy liściaste. Nasz pułk bi- · 
wakował w namiotach. Tylko szefostwo szta­
bu i dowódca mieszkali w drewnianym ba­
raltu. Nadciągała zlma. żołnierze budowali 
w namiotach piece z gliny. Z pobliskich la­
sów znosili drzewo. W iten sposób ogrzewali 
swoje kwatery. 
Tworzyła -się dywizja ·piechoty pod do­

wództwem generała Tokarzewskiego-Kara­
sze\.vicza. Zwolnieni oficerowie. z obozów w 
Starobielsku, Kozielsku i Grazowcu tworzyli 
kadrę pedagog6w wojskowych. Ochotnik-0'\V 
nie brakowało: Napływali z więzień, obo· 
zów pracy i miejsc zsyłek. Fizyczny stan 
tych ludzi był godny pożałowania. Szerzył 
się szkorbut i biegunka. Ale silna wola f 
pomoc lekarska pozwalały mieć nadzieję na 
odzyskanie ~drowia. Tak się też stało. W 
krótkim czasie zostały sformowane dwie dy­
wizje 

W grudniu otrzy_maliśmy oczekiwany trans­
port. Rząd londyński wywiązał się z obietni­
cy na stc dwa. Przysłał płaszcze, koce, skar· 
pety i rękawiczki wysokiej jakości. Rosyj­
ska z!ma coraz bardziej zaczęła się nam da­
wać we znaki i trzeba przyznać, że to umun­
durowanie było dla "VOjska. darem niebios. 

Najpierw odwiedził nas dowódca Armii 
Polskie~ generał Anders. Później przyjech?" 
wódz naczelny Sikorski. Umundurowane woj­
sko ćwiczyło musztrę, taktykę, żeby jak naj­
lepiej wypaść w czasie prezentacji · orzed na­
czelnym wodzem. Rzeczywiście defilada wy­
padła imponująco. Przemarsz zrobił wraże­
nie nie tylko na polskkh generałach, ale i 
na zaproszonych gościach. 
Jednakże warunki bytowania nadal były 

bardzo ci~kie W związku z tym sztab armii 
rozpoczął starania o przesunięcie wojska de 
Uzbekistanu. Tam warunki klimatyczne były 
bardziej sprzyjające. Ale nie tylko z powo­
du klimatu podjęto te starania. W tamtych 
rejonach znajdowały się dość duże skupiska 
Pol!ik6w, o czym dobrze byli poinformowa­
ni oficerowie sztabu. (Cdn.) 

„ . 
ODDZIAŁ KRAJOWEJ PAŃSTWOWEJ KOMUNIKACn 

SAMOCHODOWEJ W ZAMBROWIE . 

ogł_asza przetarg nieoeramczogy' 
na dwa samochody ciężar<>we: 

1. Star A-29, nr rej. LOE-870H~ nt in\v. A-12005, rok prod. 
1981, cena wywoławcza 1.000.000 zł. 

2. Star A-29, nr rej. LOE-281K., nr in\V. A-32002, rok prod. 
1983, cena wywoławcza 1.000.000 zł. 

Ww. samochody można oglądać w dzień przetargu od godz. 
9.00 w Oddziale KPKS_ Zambrów. Przetarg odbędzie się w dniu • 
.31.08.1989 r. o godz. 11.00 w świetlicy Oddziału. W razie nie· 
dojścia do skutku ·I przetargu, II · prźetarg odbędzie się w tym 
·samym dniu o godz. 13.00. , 

· Przystępujący do przetargu winien wpłacić wadium w . wyso­
kości 10 proc. ceny wywoławczej najpóźniej na dwie godz. przed 
przetargiem io kasy Oddziału. Zastrzega się unieważnienie prze­
targu bez podania przyczyn. 

K-449-0 

' KRAKOWSKIE PRZEDSl~BIORSTWO BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 

,,IK R A li{ IB U ID'' 
30-133 KRAKÓW, UL. DZIERŻV~SKIEGO 112 

posiadające licencję eksportową na _wszystkie kraje świata 

PRZYJMIE DO PRACY 
PRACOWNIKÓW W ZAWODACH 

·0 murarz-tynkarz · 
• deśla · · 

blacharz-dekarz 
• zbrojarz-bet~niarz 
• fllziarz-posadzkarz 
• operator żurawi samochodowych z uprawnieniami 111 kl. + pra-

wo jazdy kat. C 
El operator agregatu tynkarskjego 
EJ operator koparki z upr'awnieniami Jll kl. -+ prawo jazdy kot. C 
El operator sprężarki · 
~ kierowca prawo jazdy kat. C + E 
El mechanik samochodowo-sprzętowy 
EJ· blacharz samochodowy-spawacz 

· r:J wydawca paliw 
' . 

PRZEDSlł;BIORSTWO ZAPEWllA - . . 
po roku nien.agannnej pracy w KPB?, a 5 tatąch w PRL wyjazd ­
na budowy ekspo-towe 
po przepracowaniu 5 lat możliwość otrzymania Mieszkania w Za-- ___.., 
kłodowej Spółdzielni Mieszkaniowej 

zakwaterowanie we własnych hotelach (tytko dla mężczyzn)-

• UWAGA 
ZAKl.ADY PRACY! 

PRACOWNIKÓW W ZAWODACH: 

murarz-tynlsarz 
cieśla 
zbrojarz-betoniarz 

zainteresowanych szybkim wyjazdem n a bud owy e ks·!' or­
t o w e przedsiębio1stwo przyfmle do pracy na zasadzie oddelegowa• 
nia z przedsiębiorstwa maclerzysteg·o zapewniając: 
- po trzech miesiqcóch nienogannet pracy w KPBP, a 5 tatach w 

PRL, wyjazd na budowy eksporto.we. 
· Chętnych do _skorzystania z oferty ~rosimy o zgłaszanie się ·do 

Działu Zatrudnienia. SzKolenło I Eksporłu w Krakowie. ul. Dzieriyń· 
skiega 112, tełefon 37-52-48 lub 37-55-55 wewn. ~15. 

K-320-0 

WOJEWODZKIE 
_ PRZEDSIĘBIORSTWO 

WODOCIĄGÓW 
i KANALIZACJI 

w ŁOMŻY 

• • uprze1m1e 
i ' 

że ·zgodnie z decyzją nr 
wojewody łomżyńsJdego z 
1 sierpnia 1989 r. 

ZMIENIONE ZOSTAŁY 
OPŁATY PODSTAWOWE 

-1) za d<>Sta.wę 1 m3 wody przez 
WPWiK w Łomży: 
- dla gospodarstw domO"wvych 

w wysokośoi 74 zł,-
- dla innych niż gospodar. 

stwa domowe odbiocców w . 
wysokości 209 zł. 

2) źa 1 ms ścieków wprow·adzo. 
nych do urządzeń kanalizacyj. 
nycll miast, · ekspl-0atowa111ych 
przez WPWiK w Łomży: 
- dla g.ospodaa:'st;w domowych 

w wysokości 66 zł, 

- dla innych n-1z góspodar­
stwa domowe odbiorców w 
wys·okości 283 7.ł. 

Jednocześnie powiadamia się, że 
dla jednostek pobierających wo. 
dę z urządzeń zaopatrzenia w 
wodę miast i wprowa-dzających 
ścieki do urządzeń kanalizacyj. 
nych miast bez aktualnej umowy 
z WPWiK w Łomży ustalono opla. 
tę w wysokości 500 proc. _ stawki 
określonej \vyżej dla danej grupy 
odbiorców. 

OGLOSZENIA 
DROBNE 

ABSOL WENTICA angllstyki Uniwersytetu 
Warszawskiego, przyjmuje zapisy na lnten· 
sywny kurs języka angielskiego (zezwolenie 
ministra edukacji narodowej).. .Informacje: 
te~. 68-442. 

K-5459-0 
MIESZKAM w USA. Jestem w średnim 

wieku. Poznam panią do lat 35. Zdjęcia, 
jak najwięcej o sobie I życiorys kiero­
wać: Adres: J . Smetaniuk P.O. BOX. 842 
Lomita, Callfornia 90717 USA. 

K-Ś2'74-0 
SPRZEDAM działkę budowlaną 500 m 

kw. przy ul. wesołej. Wiadomość: Łom:ta, 
ul. Wiejska 11/11 po godz. 19.00. 

K--5455-0 
NAPRA WA lodówek, zgłoszenia· od 8.0ł­

-12.00. Margalskl, Łomża, tel. 68-204. 
K-3159-0 

AUTOALARMY, domofony, alarmy. Łom· 
ta 47-01, %6-U. 

' K-3223-0 
SPRZEDAM nową lódt motorową „Ibis" 

ślizg. Łomża, Wąska 19, tel. 25-68. 
- · K--5471..0 

SPRZEDAM łódź, ł.aglowo-motor-0w~ 
,,Combl" 12 m kw. żagla. Łont1a. Wąska 
19. tel. %5-81. 

~ K--6470-0 
BROSZURKĘ „Pozycje mllosne„ otny· 

masz wpłacając 1000 zł zwykłym przeka· 
zem pod adresem „Goldmar" Opole-1, skrył· 
'ta 14. · · 

PRZ~DSIBIORSTWO 
ZAGRANICZNE 

K -132-4 

G RIELA· 
z-a trudni 

następujących pracowników: 
1. Specjalistę w załm'esie techno· 

logii suszenia i obrobki, drewna. 
2. Sek1'etarkę ze znajomością ję· 

zyka nie;mieekieg.o i maszyno­
pisania. 

Oferty w powyższych sprawach 
prosimy składać osobiście w sie„ · 
dzibie przedsiębiorstwa w Łomży, 
Kupiski Stare 147. Dodatkowe in„ 
formacje można uzyskać pod. nr 
telefonu 54-03. 



c~ J 
24.08.89 

PROGRAM 1 

9.00. „Złote pantofelki" (1) - se­
rial radz. 
16.50. „« Iskrą» do Leningradu" 
rep. 
17.15. Teleexpress. . 
17.30. „z wiatrem i pod wiatr" -
magazyn żeglarski. . . . . . 
18.00. „Ojczyzny moJeJ piesm śpie­
wam" - program muz. 
l8.50. Bez granic. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Teraz. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Policjanci z Miami" - film 
krym. USA. 
21.55. Pegaz. 
21.40. Kroniki PAT. ,: 
22.45. „Zawsze po 21.00 . 
23.25. Echa dnia. . 

PRl'GRAM 2 
18.00. Prbgrarp lokalny. „ 
13.30. „Strachy na lachy ang. 
serial anim. 
19.-00. Magazyn „102". 
19.30. „Swiat roślin" - serial przy­
rod. CSRS. 
20.00. Studio Sport. • 
2 i.oo. Ekspres reporterow. 
21..30. Panorama dnia. . , 
21.45 . . „Ucieczka z Sobiboru ' - ang. 
film fab. 
22.55. Komentarz dnia. 

(~) 
' 

25.08.89 
PROGRAM 1 

9.00. „Zielł)ne teleferie". 
9.30. „Arabella" - serial CSRS. 
15.15. „Już nie szumią na gór szczy­
cie" - film dok. 
15.40. Domator: „Przed weeken-
dem". " 
16.45. In ter sygnał. 
17.15. Teleexpress. ~ 
f7.30. „Tutaj czas nie goni mnie" 
recital zespołu „Zayazd". -
18.00. „Hatra" - film dok. 
18.30. Informator wydawniczJ<-. 
18.50. Bez granic. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Funny lady" film muz. 
'USA. 
22.30. Kroniki PAT. 
22.45. Czas. 
23.15. Echa dnia. 

PROGRAM 2 
18.00. Program lokalny. 
19.30. Wzrockowa lista przebojów. 
19.00. Konwój. 
19.30. Dookoła $wiata. 
20.00 Studio Sport. 
20.50. Brawo dla Grażyny Brodziń­
skiej . 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Orkiestry dęte w Clermont­
-Ferrant" - rep. 
22.30. Filmy z Humphreyem Bogar­
tem: .,Mroczne przejście". 
0.10. Komentarz dnia. 

(_~ ___ ) 
26.08.89 

PROGRAM 1 
9.55. „Przygody dobrodusznego smo­
ka" - serial węg. oraz „Siędem ży-
czeń" - serial pol. ' 
10.30. DT - Wiadomości·. 
10.40. Stare, nowe, najnowsże. 
11.10. Bellona. 
11.40. Koncert życzeń. 
12.10. ·Flesz. c• 

12.30. Teatr Prozy : „Tajemnica je­
ziora" (2). 
13.55. Prezydenci. • 
14.05. „Cafe pod - Minogą" · pol. 
film fab. 
15.35. Polska walcząca 1939-· 1945: 
„Droga do wojny". 
16.35. Lośowanle Dużego Lotka. 
16.45. Teleexpress. 

17.00. Studio Sport 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerq wśród zwierząt. 
11ł.30. Dziennik. 
20.05. „Boska Istota" - wł. lilm !ab. 
22.05. „Spotkanie ze Szwejkiem". 
22.25. Przegląd sportowy. ( 
22.45. „Baw się z nami w disco". 
23.30. Telegazeta. 
23.35. „Prawo gwałtu" - film fab. 
USA. . 

PROGRAM Z 
11.30. Konkurs 5 milionów. 
12.15. Trzy gopziny z TY Katowice. 
15.15. Bariery. 
15.45. Małe Kino: „Szerpowie" -
film dok. 
16.15. „5-10-15". 
17.00. Konwój. 
18.30. „Zza kulis Sopotu" - rep. 
19.30. Balet narodowy Kuby. 
20.00. Studio Sport. 
21.00. Barwy jazzu. 
21.30. Panorama dnia. 
21.55. „Chateauvallon" 
franc. 
22.45. Komentarz dnia. 

I 

/ 

serial 
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27.08.89 
PROGRAM 1 

8.55. „Fan tas tyczna ciotka" 
film fab. 
10.30. DT - Wiadomości. 

węg. 

10.35. „Ludy ziemi" - serial hiszp. 
11.35. Kraj za miastem. 
12.05. Koncert życzeń. 
12.50. Gdzie są taśmy z ·tamtych lat. 

. 13.25 Magazyn „Morze". 
13.45. „Próbuję przeniknąć rytm ser­
ca pradawny" - program o Zeno.,. 
nie Kosidowskim. 
14.10. Pieprz i wanilia. 
14.55. Studio Sport. 
15.35. „Panna dziedziczka" 
braz. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 
18.40. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Swiatła kabaretów" 
ang. _ 
21.00. Siedem dni - świat. 
21.30. Sportowa niedziela. \ 
22.30. Kinomania. 
23.05. Telegazeta. 

PROGRAM 2 
13'.25. Jutro poniedziałek. 
14.00. PKF. 
14.10. Sto pytań do ... 
14.45. Aktualności kulturalne. 
15.05. „Polacy" - film dok. 
15.30. Studio Sport. 

serial 

serial 

15.45. „Niedziela w Plymouth" 
rep. 
16.00 Zbliżenia, czyli to i owo o 
filmie. 
16.45. Konwój. -
17.15. Studio Sport. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Galeria „Dwójki". · 
20.00. Studio Sport: „Piłka w grze".„ 
21.00. „Usta milczą, dusza śpiewa 
- program muz. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. ,;Qeenie" - serial ang. 
22.40. Studio Sport. 
2.2.35. Komentarz dnia. 

~) 
28.08.89 
PROGRAM 1 

17.15. Teleexpress. 
17.30. Skarbiec. 
18.10. Echa stadionow. 
18.50: Bez granic. 

' 

19.00. Dobranoc. 
19.10. Gorące linie. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Sp_ektakl na bis: Jean Maza­
rine - „Kolabosong". 

. 21.35. Kroniki PAT. 
21.50. Piknik Country Mrągowo 
'89. 
22.35. Echa dnia. 

PROGRAM Z 
18.00. PJ:ogram lokalny. 
18.30. Czarno na białym. 
19.00. Ojczyzna - polszczyzna: 
19.15. Antena „Dwójki". 
19.30. Życie muzyczne. 
20.00. Teletrans. 
20.40. Festiwal Muzyki Lańcut '8_9. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45„ Biografie: „Z drugiej strony 
raju" - historia Scotta i Zeldy Fitz­
geraldów. 
22.35. Komentarz dnia. 

( 
29.08.89 

PROGRAM 1 

9.00. Wakacje z Neptunem i Ika­
rem. 
9.30. „Chłopcy z naszego osiedla" 
serial węg. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Z wiatrem i pod wiatr" 
magazyn żeglarski. · 
17.55. „Kapitan Kaługin depeszuje 
do Stalina" - program dok. 
18.20. Gliniane tablice, czyli cztery 
stolice starożytnej Asyrii. 
18.50. Bez granic. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Magazyn konsumentq. „Stop". 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Gdańsk 39" - serial TVP. 
21.05. Kroniki PAT. 
21.20. „Publikacje września" - pro­
gram poet. 
21.50. Wokół wielkiej sceny. 
22.40. Echa. dnia. 

PROGRAM 2 
18.00. Program lokalny. 
18.30. „J arocin" - rep. 
19.30. „Blisko nieba". 
20.00. „ABC" - teleturniej języko­
wy. 
20.30. „Wietnam" - program dok. 
21.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio „Solidarność". 
22.30. „Miotacz ·noży" - jug. film 
fab. 
24.00. Komentarz dnia. 

30.08.89 
PROGRAM 1 

9.00. Zgadywanie na ekranie. 
9.35. „Legenda o żartownisiu zwa­
nym Kurente" - film jug. 
16.50. Losowanie Ekspres i Super 
Lotka. 
16.55. Informator wydawniczy. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Alaw czeka" - film dok. 
17.45. „Król komputerów" --: film 
TP. 
18.50. Bez granic. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Bocznymi drogami. · 
19.30. Dziennik. 

\ 

20.05. „Kronika w ypadków milos 
nych" - pot film fab. 
22.05. Kroniki PAT. 

· 22.20. Spojrzenia. 
22.50. Studio Sport. 
23.10. Echa dnia. 

PROGRAM 2 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Swiat festynów. 
19.00. Przeboje Teatru Muzycz.neg 
w Gdyni. 
19.30. -zwierzęta wokół nas. 
20.00. Konwój. · 
20.30. Festiwal Chopinowski 
Duszniki '89. 
21.00. Z ziemi polskiej. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. ,,997". 

-

o 

22.45. „W labiryncie" - serial TVP 
?.3.15. Komentarz dnia. 

. 

. 

• 

„ 
,,Meteor" CIEClIANOWIEC: 24-27.08 -
Złote dziecko", USA, od 1. 12; 29-

-30.08 - „Pokój z widokiem" , ang •• od 
1. li. 

" 
„Roma" GRABOWO: - 24-27.08 
Harry Angel", USA, od 1. 18; 29-30.08 

- „Rok niebezpiecznego życia" . austral. 
d 1. 15. o 

n 
,Relax" GRAJEWO: - 24.08 - „Dzika 

.;miętność", USA, od 1. 18 1 „Despe­
acja " . pol., od L 15; 25-27.08 - „Misia"_ 
ng. od 1. 15; 28-31.08 - •• Dotknięci" 
ol. od 1. 18. -

r 
a 
p „oaza„ JEDWABNE: 26- 27.08 - „Przy­
aciel mojej przyjaciółki" . franc.. od l 
5· 30-31.08 - „Cienie" pol„ od 1. 15. 
•Wrzos" KOLNO: 25-28.08 - „Enkla­

j 
l 

w:", NRD, od L 15; 30-31.08 - .,Boskie 
iała ", USA. od 1. 12. c 

Millenium" LOMżA: 24-29.08 - „w 
~lę przyjaźni", frane., od L 18; 30.08 
- „ca- lubią tygrysy" . pol.. od 1. 18. 

„Patdzlernik" LOMżA: 24-2d'.08 - „su. 
-
• 
t 

permen III", USA. od l 12~ 27-31.08 -
Piramida --a;trachu". USA, od L 12. 

'„Saturn" STAWISKI: 24-27 08 - „Nie­
ykalni". USA, od L 18; %9-30.08 - •• Ka­

mienny wyrok" kanad., od 1. Ut 
„Wars" WYSOKIE MAZOWIECKIE: 

4-27.08 - „Piłkarski poker" poi„. od 
L 15; 29-31.08 - „Droga Jeieno S1er­
giejewna", radz„ od 1. 15. 

2 

• l 

„Kosmos" ZAMBRÓW: %5-28.08 
,Obcy - decydujące starci o::>" USA. od 
• 15; 29-31.08 - , .żyć 1 umrzeć w Los 

Angeles", USA, od 1. 18. 

OŚRODEK 
SZKOLENIA ZAWODOWEGO 

KIEROWCÓW 
Ligi· Ob.rony Kraju 

w Łomży 
ul. Zjazd 21, telefon 23-19 

I ł: F O R .M U I E; 
że w dniu 28.0S.89 o godz. 

. 17 .OO rozpoczynamy kurs 
prawa jazdy kat. A, B, T. Ola 
n .łodzieży uczącej się i stu­
diującej udzielamy zniżki w 
opłacie za kurs. ZAPRASZA­
MY CHĘTNYCH. 

K-452 

oglosz~nia 
·ekspres9we 
SAMOTNA, uczciwa, niepaląca poszu­

kuje pokoju w Lomży. Lomża 4.2-43. 
K-5474 

SPRZEDAM fia ta 125P stan dobry. Te-
lefon Łomża 69-031. K-5479 
POSZUKUJĘ samodzielnego mieszka­

nia w Lomży. Telefon grzecznościowy 
68-623. K-5480 

DNIA 19.08.89 na dworcu1 PKS w Łom­
ży zostawiono białą, damską torebkę z 
bardzo- ważnymi dokumentami. za zwrot 
bardzo wysoka nagroda. Wiadomość : 
Łomża, ul. Bliska 6. K-5489 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

Kol. JANOWI 
KOŁAKOWSKIEMU 

z powodu zgonu 
OJCA 

„ 

składają Zarząd i pracowni· 
cy ZPHiU w Łomży. 

K-450 

, Wyrazy współczucia 
Kol. DANUCIE KIERLEWICZ 
z powodu zgonu 

OJCA · 
składa: Dyrekcja, organiza­

cje polityczno-społeczne oraz 
pracownicy Oddziału „Centra­
li Nasiennej" w Łomży. 

K-456 

I 

11 
KONTAKTY 

1989-08-27 
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:J:.:IJ{~ S.~\:l~) 
Japoiiaki seksuoiog A kira Kara­

ma wydat dziełko statystyczno· 

„ .porównawcze, w którym zajmu1e 

stę 'prawq wydolności seksuainej 

r6tnych iw1.erzqt. Wśród nich sq 

takte, które · majq l(ontakty sek­
>uatno tylko raz w życtu i :rara.z 

potem ginq. Sq też tnne, apólkujq­
ce co jaki~ czas lub nawet co­

dz1ennte.. Dzteio zawiera równiei 

;zereg innych cennych tnformacji, 

taktcli jak np. procentowe obit· 

czente czasu · odbywanta stosurol<u 
ptclowego do wagt zwłerzęcta.' i 
tego ostatniego porównania kró· 

Ltk w atosunku do cilÓwteka wy• 

chodzi obronną, jeśit można tale 

powiedzieć, rękq. 

* * • 
Paryska ;prostyt.utka Ltit P on.,,_ 

pa pot>Ua rekord, który winien 

znaleźć ~lę w księdza Guinei;sa. 
W nocy % 15 na 16 czerwca br, 

przyjęta ł obstutyla„. sześćdzie­

s~ciu trzech kUentów. 

* „ • 
Sk~epy w Amsterda.mie poieca· 

1q nowe urzqdzente majqce jako­

by w spos6b caikowtty zastąpić · 

1<obtecte osobnika ptct męskiej, 

IJrzqdzcmte to składa stę ze 

~krzynki t czterech gumowych 

materacyków, wypelntanych wo-

1:tq o t<imperaturze regutowanej 

~amoczynnte. Producent nie po· 

taja- żadnych bliższych danych na 

~emat użytkowania ł walorów wy­

riatazku. W ulotce reklamowe1 p t . 

sze tytko: ;,Jeśit nasze urzqdze· 

nie będzłe gors:e od najlepszego 

kochtmka, zwrócimy ptenłqdze'• . 

•• 

Nasze tynfaniarta zyskują 

sobie 1 zwolenników, ale też 
mają one zagorzałych prze­
ciwników. Na przykład pan 
Jerzy Grodzicki z Lomży na­
pisał: „Nie chcę. żetiy mi ktoś 
sugerował, który rysownik 
jest najlepszy. Skoro ma to 
być konkurs, niech każdy sam 
sobie wybierze najlepszego je­
go zdaniem rysownika, a taka 
reklama jest całkQwicie niepo­
trzebna". 

~y~'Eoit ')i Ef 
• • or.t10KRA1'iCZll(E: (.1.'I rHctci• 

\Jfl if UC. .6t'f SK4 IYicih'iE (Z'f. 

(2) 

~łi' forłOL/ NA • 
.{{IU AA CJł. 

JloJJry, !żart 
tynfa wart 

·1--I 
I -I 
I -I 

Urynkowienie gospodarki 

-

Otóż, panie Jurku, na ten 
temat mamy zdanie całkiem 
inne„ Tynfan1ana nie forują 
przecież jakiejś jednej, kon­
kretnej osoby, jednego tylko 
artysty, Przech\rnie, jak dotąd 
prawie połowa nazwisk ry­
:sowników ' znalazła się już w 
rymmvankach. Można więc po­
wiedzieć, że niczego one niko­
mu nie sugerują, są natomiast 
miłym konkursowym akcenci- .. 
ldem. 

HENRYK •IA WKA ~ (;,ITD'~ 1 

w a ,łJ n ·fiffir,.. „ . ; ;. . .„ i -::. -4#5· '~ ;.-.;!ęt.,.zt:;e6 

żywnościowej sta~o się fak­
tem, dzięki czemu. każda sza.­
nująea się gazeta za punkt .ho­
noru stawia sobie opublikowa­
nie mniej lub bardziej zjadli­
wej krytyki kolejnego posu­
nięcia kolejnego rządu. My 
odwrotnie, nam się to posu­
nięcie 1>odoba. bo dzięki nie­
mu · nasz ulubiony artysta An­
drzej Mleczko awansował do 
róli jamowldza. W pocz~tkach 
la.t osiemdziesi~tycb zamieścił 
on był w ,„Szpilkach" kopię 
obrazu Matejki przedstawiają­
cego \Vernyhorę w pozycji 
wieszczej, z wycilłrniętą prze~ 
siebie ręki} i z wzrokiem1 

utkwionym w ponadczasowej 
przestrzeni przyszl)ch poko· 
len. Matejko· nie wyposażył 
j~dnak obrazu ,w komentarz, 
co było błę!}em bezwarunko· 
wo J>odstawowym, daJ~ym 
ludziom zbyt szerokie możlJ· W kolejnej edycji kohkursl;;'. 

zwyciężył rysunek JACKA 
RUPINSKIEGO (nr 3). Nagro­
dy książkowe wylosowali: ZO-t. 
FIA DZIEMIAN (Białystok) ł 

)VOJCIECH SMORZ (Gitycko)1 

FUTRYNA 
Z WIERSZVKlEM 

a l 
I 

c=ł 
-=:r-
..... 
c:: 

::z: 
ć:::» 
a,_ 
==» 
~ 

Tu wpttllł name1' 

"Ybranerą ryeooka1 

•• f 

1
·1 ~ Przybyli budowlani · 
r Blc:>k nam ocieplają 
~ l Dzieci lekcje łaciny 

I
;. . brukowej 
~ I Od ni.eh pobterają 
~· ' Szanowni panowie 
J! J Nie jeneście w lesie 
i. ' ·Wiatr wasze epitety 
~ :Po osiedlu niesie 

wo§cl dywapcyjno-domyśle­
niowe. Dopiero Mlec.zko po-

, wodowany· genlaln~ lntuicJą 

! artysty wypuAcił z ust Wer· 
N -._ nyhory dymek zaopatrzony w 
O .., ,- tekst następuj,cy: „Widzę! Ja. 
~ LI.I ł:t: ja po sto pięcdzi'esiąt złobch 
:i r • Z :::» u sztukę ... u 

~ c.:J. ..,,, Q .... Można się dzisiaj spierać, czy 

!!:! . ...... N ..- . intuicJa art~sty nie zatrzyma-

~ , i::· U ~ la się lękliwie na jakimś niż­
< ... ::;:;; N ..I 'szym szczeblu: · sto pięćdzie-
~ ·,J/16 .... • ~ . ~ si!łt za jedno jajko wkrótce 

3: - ·c ~ z ' moie być sumą ś~iesmie ni:: 

Nieste1~, 2llVlim 2a.tzqfe1n 
. optoW'ac - n1'eopqtrz11,2 

.if q(em lJ~llntpl .• ' 

N ie będę wam 1n6wił 
··Czego wy nie ntacie 

J{olegom po flachu 
Opinię podrywacie . 

) 

O A. ....._ · ską, ale przeeiez- kierune~ 

~ a. · ~ LLI wiesŻczby Jest jak najbardziej 

::> ·:s '11!111 prawidłowy, Pq operacji ce• 
~ ' .... 
~ · Q nowo-dochodowej, po urynko"' 

~ ::::» Z wieniu i po wielu innycb je-

N szcze reperacjach. jak.ie z pew , 
no~cią przejdziemy pr~dzej 

czy później, Jajo będzie droż~ ~ 

ne od kury, która stanie si4 ' 
w ogóle bezcenna. 

EDWARD ROGOWSKI 
19·400· Lomż~ 

ul. Reymonta '1 / 13 

f~\ 
... - - - --- ·--.-",,,,. .... -~.-----. ... -. 

A C0/1Al1'ft TOWlfłłl,iJtU, 
bO $TRACENIA ?.„ „ ... 

:z: 
I -:c 
I - 1. 
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JACEK RtłPIRSKI („Tygodnik Pol3kl") 

KRZYłOWKA NAGRODY i .. 
~ HLAZKO . z NR.O . fi TORBA TURYSTYCZIA 

~SIĄŻKI 

1 . 12 3 4 f[Jł5 6 7 

9 

10 1:11n 

f 

12 . 73 . l[Jł74 

[J r:Jl!r5 16 

17 [Jl18 

20 21 [Jl22 

25 26 l[Jl27 

28 

29 r:Jl30 

POZIOMO: 1) dlUgi• grµby, ocio. 
sany . pień ~r:tewa. 5) antontm 
obrony, 9) ostatnia letnia odbyła 
się w Seulu, 10) imię żeńskie. 11.) 

[J 
[Jl19 

23 
[j 
24 

podredakcyjna 
. ekstrapoczta 

wek1 umvslow11ch, .ale nie . ty­
pu krzyżówki, która wcale 
tam nie pasuje. Po prostu tek­
sty pomieszczane na tej stro­
nie mają ambicje - większe 
lub mniejsze :.... ale je mają 
i 1'rziużówka z nimi nie wspól­
gra. 

11n11n1mD11111mumom111n 

~p;JllJ WD:. 
spektakularne 

poJskt samochód ciętarowy, 12) 
odzienie,_ ubi6r str6j, U) mntsz. 

'ika budayjska. U) unosi się nalli 
łl bagnem, 18) sączek 20) wrzątek, 

e2) wnawa, krzyk, 1gielk, 25) WY· ' 
spa sąsiadująca 1 Timorem, 27) po. 
wte~ Emila Zoll, 28) wojskowe· 
prawidła postępowania, f9) staro· 
polski zwrot grzecznośe owy, 30) 
stolioa Jemenu. 

dźwięku .„a". C) tej potrawy nie 
Jada jarosz, 7) wigllłJny soleni­
zant, 8) ryba słodkowodna 13) po. 
ranny w wojsku. 16) zt6łko, &'Il· 
gatek, 17) żargon. dialekt, 18) 
nlak komunikacyjny, trasa, 19) 
pisarz rosyjski (1870-1953), autor 
powleśet „Zycte Aralentewa", 21) 
miasto w płd PrancJI Z3) cięłć 
roweru, 24) bezosobowa nadnatu­
ralna sua lud6w Oceanu, U) 
krach na gleł4zltt walutowej. 

-;ima:'.il 
.„ 

MAREK POLAlQ'SKI („Sprawy l Ludzie") , 

' 

Szanowna ·Poclredakcjo! · 
U·rtopując ~ Lomży mialem 

okazję poznać Wasz tygodnik. 
Pochodzę z K ·rakowa i żałuję, 
że on tam nie dociera. Pismo 
jest bardzo ciekawe, w tym 
również Wasza ostatnia stro­
na, czyli „Konszachty", Gdy­
bym m6gl coś sugerować, to 
zaproponowalbym powiększe­

nie na tej itronie ilości rozry-

Zyczę całej podredakcji 
wszystkiego najlepszego. Będę 
Waszym zwolennikiem i a1n­
basado.rem w 1nieście z Su-
kien.nicami. ' 
Kreślę się z poważaniem. 

JERZY ZAMOJSKI 
Krak6w 

ul. 2abia 11 m 3 

Rewolucja wybuchajq za· 
zwyczaj nie wówczas, gdy 
jest najgorzej, lecz wów­
czas, gdy zaczyna się 

poprawiać I lud lepiej widzi 
z tej perspektywy poniżenie, 
w którym :łył dotychczas. 

Alexis de Tocqueville 

PIONOWO: 1) na ringu lub w 
stajni, 2) imię autorki powteCcl 
„Nam Niemnem", 3) ogon cłe­
ttzewia, 4) zwolennik, miłośnłl<, 5) 
nazwa podwyższonego o półton 

(llCL) 
Wśr6d Czytelllik6w. kt6nv w 

ciągu 10 dni na'1eśl'l prawidłowe 
rozwtąsantt (opatnont kuponem), 
rozlosujemy nagrody ufundowane 
przez Społeczne Stowanynenle 
Prasoznawcze „stopka". 

ROZWIĄZANIE KRZY20WKI Z NR. 30/89 

POZIOMO: maszt, dlak, ułamek, szron, kasa ttwilrek, Amado uvfr, 
f;abała, kłam, motyw, karaka, pll\t, tadza. PiONOWO: misja, '.urina, 
Uo, tango, dekarz, Ikar, Krak, sejf, mlał, dramat, samar, Ystad., rewia, 
skop, Baka, Oka. 

Nagrody wylosowall: Mieczysław Cleśllklewlc;i z Kuplsk Starych 
(torbq turystyczną), Radosław Falgowsk.1 g Lubllna (k~ątk~). Oratyna 
Radt1kowska z Zambrowa (wa20n z laki), Andnej Szabel1ld se 
Szczuczyna (kslątkę) l Jan Wlunlowskl c Bolesławca (ksląt.kę). 
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